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Polskia „byś albo n i ®u
r U

Cywilizacja i kultura ludzkości 
od czaatfw zamierzchłych, kiedy 
ogniskowała się w dorzeczu jednej 
r/.oUi i od czasów średniowiecznych, 
kiedy obejmowała sobą jedno mo­
rze. stała się w  czasach nowocze­
snych oc aniczną, czyli wszechświa­
tową. Znaczy to, teoretycznie bio­
rąc, zo stosunki międzynarodowo 
dzisiaj doszły do tego stopnia roz­
woju, kiedy żaden Baród nio może 
bezkarnie zamknąć síq w swoich 
£raniv¡ach, ani też poprzestać na 
niUviąZaniu stosunków z najbliższy­
mi sąsiadami, lecz musi mieć łącz­
ność ze wszystkimi krajami kuli 
ziemskiej, znaczy to, praktycznie 
biorąc, że Polaka albo będzie miała 
własny port i wyjście na morze, a 
wtedy stanie się państwem potęż­
nym i niezawisłem gospodarczo, a 
naród nasz nie pozostanie w tyle 
za innemi narodami w-rozwoju cy­
wilizacyjnym i kulturalnym, albo toż 
dostąpu. do mórz i oceanów nie zdo­
b ę d zie m y , a wtedy staniemy się nie­
wolnikami Niemiec, Rosji, a może 
i Czech, a pod względem rozwoju 
ogólnego znajdziemy się na pozio­
mie przedwojennej Sorbji. P r a k t y k a  
i historja wykazały, że najbardziej 
żywotnymi, rozwiniętymi, bogatymi 
i potężnymi narodami były i są ta­
kie, k t ó ry c h  siedziby znajdowały się 
i znajdują nad brzegami mórz i ocea- 
now. Przykładom: starożytni Feni­
cjanie, Grecy, w średniowieczu Wło­
chy, potem §!ra.. .ynawowie, Holen­
drzy, Portugalczycy, dzisiaj A m e ry ­
kanie, Anglicy, Japończycy, a przed 
wojną Niemcy.

Jedną z przyczyn upadku Pol­
ski było niewątpliwie zaniedbanie 
P^ez nią spraw morskich, zaprze­
paszczenie Gdańska, niezorganizo- 
wanie własnej floty, co w konse­
kwencji doprowadziło do zaniku 
mieszczaństwa, kupiectwa i handlu, 
zmonopolizowania bogactw w rę­
kach jodynie szlachty, duchowień­
stwa i magnatów i uczynienia z 
Polski jakiegoś zapadłego kąta, któ­
rego jedyną produkcją "było rolnic­
two, a jedyną m ądrością  i kulturą 
jezuickie wypociny mózgowe. D z i­
siaj do tych błędów pow racać nie 
można, je śli nie chcem y zaprzepa­
ścić całego dorobku z trzech lat o- 
fitatnich, je śli n ie  chcemy znow u 
Wykopać sobie grobu i u łatw ić  nie­
przejednanym naszym  w rogom  po-

nownego podziału Polski. Dzisiaj 
kula ziemska stanowi jedną całość 
gospodarczą i cywilizacyjną. Po­
szczególne państwa — to są jedynie 
stacje wszechświatowej wymiany 
produktów matcrjalnych i umysło­
wych owoców myśli ludzkiej, stacje 
połączone siecią szlaków wodnych 
—mórz i oceanów—niby siecią dru­
tów telefonicznych, czy telegraficz­
nych. Biada temu państwu, któro 
zaniedba lub też nie potrafi włączyć 
się do tego całokształtu gospodar­
n e g o  i cywilizacyjnego, biada temu 
narodowi, który zostanie odcięty od 
innych państw i ludów, zamknięty 
w klatce lądowych granic i oddzie­
lony od dróg morskich terytorjami 
obcemi, lub zgoła wrogiemi. Naród 
taki musi wieść żywot suchotniczy, 
nędzny, wpada w zależność od po­
tężniejszych, nadmorskich narodów 
i nie jest nigdy w stanie osiągnąć 
pełni rozwoju.

Sprawa dostępu do morza, zwią­
zania się z tem morzem dla Polski 
jest jedną z najdonioślejszych, a je­
dnocześnie i najaktualniejszych w tej 
chwili, ze względu na ukończone 
gdańsko-polskie rokowania w spra­
wie układu naszego z wolnem mia­
stem.

Gdańsk według traktatu wer­
salskiego miał być portem Polski, 
a tem samem politycznie i gospo­
darczo związanym z Polską. Zabiegi 
i krętactwa, działających w myśl 
instrukcji z Berlina obecnych rząd­
ców m. Gdańska, nieprzychylne dla 
Polski w tej sprawie stanowisko 
Anglji—sprawiły, że stosunek obe­
cny Gdańska do Polski jest dla nas 
mocno niekorzystny, w każdym ra­
zie nie taki, jakbyśmy sobie tego 
życzyli. Przy obecnym układzie sto­
sunków Polska jest jedną z trzech 
czynników obok senatu m. Gdańska 
i wysokiego komisarza Ligi Naro­
dów, które gospodarują w Gdańsku.

Gdańsk w dzisiejszem stadjum 
jest kolonją angielską, rządzoną ar­
bitralnie przez sir Hakinga, a na­
stępnie ekspozyturą i  twierdzą ha- 
katystycznej propagandy, kierowa­
nej z Berlina a uosobionej na miej­
scu  w prezydencie wolnego m iasta 
doktorze Sahm ie. D z is ia j trudno mó­
w ić  o tem, że G dańsk jest portem 
polskim, gd y  stał się  on, dzięki trak­
tatow i w ersalsk iem u, sied lisk iem  
w rog ich  nam  mooyi A n g l i  1 Niem iec.

Właściwie więc, jesteśmyboz do­
stępu do morza w znaczeniu han- 
dlowem i komunikacyjnem, trudno 
bowiem nazywać portem Puck, po 
zatoce którego małe dzieci mogą 
biegać, po kostki zanurzając nogi, 
jak również na miano portu nie za­
sługuje malutka rybacka wioska 
Gdynia, nadająca się jodynie do ką­
pieli słonecznych i morskich. Na 
polskiem morzu jedynym portem pol­
skim jest Gdańsk. Skoro błędy prze­
szłości wydarły nam to miasto i od­
dały na pastwę niemczyzny, skoro 
nikczemność dyplomacji koalicji u- 
czyniły z niego kolonję angielską, 
rzeczą naszego pokolenia jest błędy 
te naprawić i Gdańsk za wszelką 
cenę Polsce powrócić.

Należy tylko drzemiące siły lu- 
dow'0 obudzić, należy poruszyć tę 
niezawodną potęgę, która ocaliła dla 
Polski Śląsk Górny, mimo wiekowej 
niewoli, która oporem stawiła się 
we Lwowie i Wileńszczyźnie.

Oczywiście, przy dzisiejszych 
warunkach stawianie takiego pro­
gramu wydaje się nierealnem. Ajed- 
nak jest to jedyne liczące się zwła-

fjj W dniach 10 i 11 b. ra. odbyło się 
w Zakopan:m posiedzenie pełnego Zarzą­
du Związku Polskiego naucz, szkół po­
wszechny, b. Z iiienione warunki aprowi- 
zacyjne, spadek ’waluty pogorszyły i tak 
opłakany los wszystkich funkcjonariuszom 
państwowych, a tem samem i naucz, szkół 
powszechnyeb, którego ten stan dotyczy 
bardziej jeszcze z tego powodu, iż 80 proc. 
ogółu nauczycieli pozostaje w najniższych 
klasach dodatku droiyźuianego (IV , V). 
Przy droiyźnie środków komunikacyjnych 
jak podwody i kolaje, truduości kształce­
nia dzieci w szkołach średnich, wysokich 
kosztów środków leczenia w razie choro* 
by, wobec niemożności nabycia artykułów 
spożywczych na wsi spotęgowanej wpio* 
wadzeniem wolnego handlu, wreszcie wO' 
bec wstrzymania przydziału deputatów —  
stan materjalny nauczycielstwa* szkół po­
wszechnych stał sią wprost rozpaczliwy.

Zarząd Związku rozpatrywał sposób 
wyjścia z tego ciężkiego połoienia i przy­
szedł do przekonania, te tylko wspólna 
akcja wszystkich funkcjonarjuszów pań­
stwowych i ich organizacji, skrystalizowa­
nie jasne postulatów, dotyczących uposa­
żenia i  zaopatrywania w niezbędne arty­
kuły spożywcze, mogą licznym  głodują­
cym rzeszom funkcjonarjuszów państwo­
wych przyjść x pomocą w tak ciężkiem 
położeniu. Za podstawę tych postulatów 
uznano-.

1) Konieczność natychmiastowej re­
wizji ustawy o uposażenia z dnia 13 lip- ł

snemi tylko siłami rozwiązanie zaga­
dnienia polskiego morza. Jest to 
praca może długa i uciążliwa, ale 
naród, który chco żyć i rozwijać 
się — musi nauczyć się wykreślać 
sobie zadania na dalszą metę i sy­
stematycznie z dnia na dzień do ich 
realizacji zdążać. Jednym z tych za­
dań Polski jest ekspansja w natu­
ralnym kierunku ku morzu, opano­
wanie togo niewielkiego skrawka 
brzegu morskiego nie tylko nomi­
nalnie, ale faktycznie, związanio się 
z morzem nie tylko pisanemi trak­
tatami, nio tylko literą umów, alo 
całą swoją istotą, wszystkiemi ner­
wami naszego organizmu państwo­
wego. Myśl polityczna polska  ̂ uczu­
cie i energja narodu w kierunku 
morza polskiego pewińna być skie­
rowywana. Morze powinno być dla 
nas symbolem zwycięstwa, nieugię­
tego mocowania się ze spiętrzonemi 
przeciwnościami, które na swej dro­
dze przezwyciężać musimy.

Pamiętajmy bowiem, żo dostęp 
Polski do morza, to prawie nasze: 
.być albo nie być“.

d iii Mn.
ca 1920 roku (przyczem n ile ż y  znirść 
wszystkie klasy dodatku drożyżn!an"20, 
dziś ju ż  7upcłnie niiuzasadnione),

L‘) Unormowaaie zaopatrywania ftin- 
kcjonarjaszów państwowych przy udziela­
niu wydatnego poparcia przez rząd insty­
tucjom w sfóldzielczym  tytułem rekompen­
saty bądź to za należno a nie dostaiCio- 
ce dotąd deputaty, jakoteż za odszkoth* 
wanie z powodu wstrzymania od I pa­
ździernika przez rząd deputatów. Zanąd 
Główny wyraził zgodne zapatrywani?, is 
projektowane rekompensaty pienieiae rzą­
du winny być oddane instytucjom wsnół- 
dzielczym jako własność każdego członka 
danej współdzielni, a zlikwidowany mają­
tek U. Z. P. P. powstały z opłat arzędni- 
czych powinien stać się również własao- 
ścią kooperatyw.

Ze względu na konieczną sprawność 
tak zorganizowanych instytucji w srół- 
dzielczych oświadczono się za decentrali­

z a c ją  wszelkich zarządów wielkich koope­
ratyw.

D zisiejszy sposób regulowania płac 
okazał się zgoła niesłuszny, krzywdzący i  
niepraktyozny, bo ani nie uwzględnia 
istotnych warunków droiyfnianych, a d  też 
nie przychodzi w porę z tą wżględną po­
mocą rząda operującego podwyższaniem 
mnożników. Wyrażono pogląd, że za pod­
stawę regulowania poborów powinien rząd 
wziąć cenę rynkową jednego centnara 
żyta.

Zarząd Główny w cela doprowadzę-
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Szkoła Koedukacyjna

M a r j i  W e s o łk ó w n y
u li.  P i o t r k o w s k a  A is  8 4 ,

przyjmuje chłopców l dzlowczynkl od lat 7 
t gruntowało przysposabia do szkół środnicli. 
Przy szkole wzorowo urządzony 
Z a  ł a d  F r c b S o w s u i  » ogrodem.

Zapisy, łnforraao|o od dn. 24 b. ni. co­
dziennie od godz 10-cJ do 1-ej po poł,

nia t*l akcji do pomyślnego re iu ltitu  po- 
atar o wił podjąć inicjatywą stworzenia sta­
łe) Kom isji porozumiewawcze) organizacji 
pr.cow n;ków pań .twowych w najbliższym 
CZfcse z siedzib.) w W.isz . -we.

Nadto z.ijim w al się Zarząd Główny 
sprawami szkolnictwa p-jwsz ch lego i or­
ganizacyjnymi w szcz-gólnOŚc , pizygoto* 
wal plan D >ia Prop3g4iidy za szkolą po­
wszechną, > tór/  ma się rozpocząć w dn u 
25 września lu 2 l r.

S t. N o w a i.
Zakopane,

K r o n ik a  p o l i t y c z n a
Dookol i głodu i nęcb /  

w R osji.
Spraw a pom ocy dla głodującego 

,»adu w Rosji w teorii nio ma nic w spó l­
nego z polityką. W praktyco wszakże 
stajo sio ona kw estją po lityczn ą i to 
niepośledniej doniosłuHCi. Zajm owała się 
nią ju i  obecna Rada N ajw yzsza, która 
ma przedłożyć rządow i sowietów k o ­
nieczne w arunki zorganizowanej pomocy.

Organ em igracji ro syjskiej, w ycho­
dzący w P aryżu, podaje rozmowę z „w y ­
bitnym  deputowanym  fra n cu skim “, któ­
ry  utrzym uje, żo wym agania w tym 
w zględzie Rady N ajw yższej będą nieco 
odmienna od znanych warunków IIo o vc- 
ra. Zdaniom jego, je st spwiwą pierw szo­
rzędnej wag! zabezpieczyć się p r/e c iw  
temu, aby rząd bolszew icki nie w y zy ­
skał filantropijnej a k cji zacbodu na w la- . 
sną korzyść, aby w ysyłanej żyw ności 
nie u ż y ł na karm ienie czerwonej arm ji
i „to w arzyszy“ kom unistycznych. U zy- 
skanio i należyto przeprowadzenie sto­
sow nych środków  gw arancyjnych stano-
v i  w łaśnie _ polityczną stronę spraw y 
głodowej. Że trzeba się  m ieć bardzo 
na baczności i strzedz pilnio  dostarcza­
nej żyw ności przed łapczyw o śaią d yg n i­
tarzy sow ieckich, przekonyw a dostatecz­
nie obecna na w skroś perfidna taktyka 
bolszewików.

W y d a li oni niem al w spółcześnie 
dwie odezwy: jedną z błagalną prośbą
0 pomoc dla głodnej Rosji, a drugą do 
proletarjatu całego św iata o m oralne po­
parcie, o w ystąpienie przeciw  b u rżuazji 
zachodniej, iżb y ta nio mogła pod ha­
słem pomocy dla głodnych d yskredyto ­
wać i zw alczać sowietów. Bolszew izm  
w ystępuje tedy wobec b u rżu a zji w po­
dwójnej ro li— żebraka i nieprzejednanego 
wroga, głosi równocześnie swt> b an kru c­
tw o ^  pretensję do reform ow ania świata.

R o b o t n i c y  p o l s c y  W  M e r l e b a c h  

i P r e y m i n g  ( L o t a r y n g j a ) .

(Korespondencja własna „P ra c y “).

K o rzystając z wolnego czasu, ja k i 
mnio d zie li od w ylotu w szerszy św iat, 
zw róciłam  się do konsulatu polskiego w 
Strasburgu, gdzie przyjęta przez kon­
sula, p. Derezińskiego, otwartem i ręko­
ma w yru szyłam  do kopalni w M erlebach
1 F reym in g  dla w ygłoszenia k ilk u  od­
czytów m iędzy robotnikam i polskim i.

Je st ich tu kilkuset. Ju ż  przed 
stacją kolejow ą zauw ażyłam  k ilk a  roga­
tyw ek, którem i nasi nakryw ają głowy, 
dla odróżnienia się od in nych narodo­
wości, a dalej usłyszałam  polską gawę­
dę kobiet, id ących  z m iasta.— Skierow a­
no mnie do p. O lszaka prezesa tutejsze-

o stow arzyszenia górników Im. św. Bar- 
ary i wkrótce cf»C w iliśm y dzień od­

c z y t  w.
P. 0!«z»k, dziuiny pracow nik na 

niwie spuiecznej, opow iedział mi. iż w 
dniu io iipca . odbyło się poświęcenie 
sztandaru górników polaków. Sztandar, 
h*fu>w*aj z orłem z jednej a i

św. B arbarą z drugiej strony, wykonano 
Lyonie za sum ę 1,300 franków. Na u ro ­
czystość sprowadzona księdza Ileleno w - 
skiego, w ilnianin* z M aries, który doko­
nał poświęcenia sztandaru.

W ieczorom  w sali „Sokola“ odbyła 
się zabawa, która przeciągnęła się do 
godz. 2-ej w nocy.

Stowarzyszonio .S o k ó ł" założone 
ledwie parę m iesięcy temu rozw ija się 
doskonale, licząc 90 członków, prezesem 
Jest p. Jó ze f W ujec. W  każdą niedzielę
i święto m łodzież odbywa ćw iczenia g i­
m nastyczne pod kierunkiem  instruktora, 
łącząc się wspólnio po ciężkiej pracy 
górniczej. Robotnicy, p rz y b y li z W est- 
fa lji i Poznańskiego z a ła b ia ją  tu za 8 
godzin pracy w kopalni węgla 18 fran­
ków, oraz 4 fra n k i dodatku drożyźnia- 
nego, żonaci po 1 fr. dziennie na żonę
i każde dziecko.

M ieszkania robotników  w p row adzi­
ły  mnio w zachwyt. Każda rodzina ma 
cztery pokojo z drw alnikiem  i chlew - 
kiem  oraz ogródkiom  w arzyw nym . C zy ­
stość i porządek wzorowy. K uchnię 
trzeba m ieć swoją, bo w Lo taryn g ji nio- 
ma zw yczaju staw iania pieców. Każdy 
m usi przyw ozić go ze sobą A  taki 
piec, to dziś rzecz kosztowna, bo cena 
Jego w ynosi w m iarę w ielko ści od 300—  
600 franków;

Przed wygłoszeniem  odczytu byłam  
na zebraniu, zwołanem w celu założenia 
pierw szej 6zkoły polskiej. P rzem aw iali 
pp. O.s/.ak i K u k la , w yk azu jąc potrzeby 
nauki ję zy k a  ojczystago i hlstorji. Na 
szkołę zgodzono się jednogłośnio i na 
nauczyciela początkowego powołano pana 
K u klę , pow ierzając mu dzieci, gorąco 
pragnące poznać w szystko, co polskie. 
Serdeczna łączność i praca robotników
I o ísk ich  na^obcej ziemi może s łu ż y ć  za 
wzór naszym  organizacjom  robotniczym  
w 1’olseo. ’ Mówi się tu mało, nie więcej 
czyni. M iłość ojczyzny nio przyćm ioną 
żadnym  w ysilkiom  obcych, ^wrogich Bił 
je st drogowskazem  do p ra cy  dla P o lsk i 
choć m iędzy obcym i.

Idzie się naprzód ja sn ą , w ytkniętą 
drogą, z m yślą powrotu na własno skiby, 
do tej nieznanej a ukochanej. Cześć 
tym , którzy w u c isk u  i przem ocy u m ieli 
utrzym ać duch p o lsk i i przelać go w 
młodo pokolenia, gdzie w iara w słonecz­
ną przyszło ść naszej ziomi, gorejo ja ­
snym  Zniczem w ciężkiej, pedziemne) 
gón-jjaw j pracy.

Marja Poraskn Allta), 
M erlebach-Freynjing, d. C. V I I I .  1921-

f l a s z e  t r a d y c j e  
n a  f r e s a d ? .
(Od irlasncgo koresp.).

Niedaleko Slonim a je st ko śció łek 
nieduży. Na ścianach jego znajdujem y 
n a p isy  w ję z y k i! polskim , łaciń skim , 
greckim , orm iańskim , hebrajskim , tatar­
skim . Bo oto kiedyś, gdy otwierano ów 
Dom B oży, na u ro c z y sty  akt p o św ięce­
nia zeszli się  przedstaw iciele  w szy stk ich  
w yznań m iejscow ych, a każdy u w ie czn ił 
radosny akt pomnożenia chw ały N a jw y ż ­
szego w yjątkiem  zo sw oich k sią g  św ię ­
tych. To nie panteon pogański —  to 
in sty n k t narodu, jednoczącego wspólno­
ści —  budującego na wspólności.

T a k a  b y ła  k u ltu ra  polska na w scho­
dzie. Na je j podłożu w y k w itla  cala o l­
b rzym ia architektu ra litew sko polska, na 
je j podłożu w y ro sła  niestety zb yt mało 
znana u nas sztuka w ileńska z X V I I I  
stulecia, z niej to w y ro śli nasi najw ięk­
si w ieszczow ie— M ickie w icz i Słow acki.

N aw iązać tę n ić— oto zadanie p o li­
ty k i po lskiej na wschodzie.

I  trzeba przyznać, żo w tym k ie ­
ru n ku  dąży praca naszych w ładz admi- 
nistr. —  niestety jednak zb yt często 
rozbijana przez politycznie nieodpow ie­
dzialno czyn n iki. Do takich prób roz­
bijania n ale żą  bezwarunkowa poczyna­
nia poszczególnych przedstaw icieli k leru , 
który zbyt pew ny poparcia władz, po ­
dejm uje nagonkę"na inow ierców w sp o ­
sób nieraz nie lic u ją c y  nietylko z zasa­
dam i tolerancji, ale w prost poczuciam i 
ludzko ści.

T akie  w ypadki, ja k  zbezczeszczenie 
św iętości praw osław nych w K ry w icza ch  
(pow. lid z k i), zak’az odpraw iania nabo­
żeństw na grobach praw osław nych w 
Krasnem  (pow. w ilojaki), acz rzadkie 
stosunkow o— dość dobrze przecież cha­
raktery zu ją  inkv» iźytorskie zapędy czę­
ści naszego duchow ieństw a, które należy 
poskrom ić w sposób bezwzględny i s ta ­
nowczy

Z drugiej strony zanotować należy 
wysoce nieraz niepoprawne stanow isko

naszego zarządu szkiin e g o . T akie  pró­
by, ja k  rozplakatow anie w Nowogródku, 
wezwanie, zapowiadające przeniesienie 
nauczycieli tutejszych w głąb Polski, 
uważać należy za conajm niej n iew łaści- 
wo. M usim y się zastrzodz najostrzej 
przeciw ko próbom narzucenia ludności 
nauczycieli, nie rozum iejących je j mowy. 
M usim y się zastrzodz przeciw ko rzu ca­
niu nieporozum ień m iędzy nią a tych, 
których zadaniem jo st nieść je j oświatę.

P o lsko ść na L itw ie  M ickiew iczo w ­
skiej nio je st czemś, co tu trzeba na­
rzucać. Tę polskość roznieciła tu idea 
Jag ie llo ń ska, w szczepiła ją  z taką silą, 
że półtoraw iekow y u c isk  Jej nie w y p le ­
n ił —  niechżo nio niszczą jej niepowo­
łan i panowie krzew iciele  typu A puch ti- 
na czy Tiedem anna, bo zaiste więcej oni 
zniszczą kulturę, niż zaszczepią języka.

A. U.

Gmina polska w  Gdańsku.
(Od naszego korespondenta).

GDAŃSK, 15. Na obszarze Wolnego 
Miasta Gdańska powstały po rewolucji 
niemieckiej, a przedewszystkiem po ozna­
czeniu jego przyszłości politycznej przez 
Ligę Narodów, rozmaite towarzystwa i or­
ganizacje mające w większym lub m niej­
szym stopniu ogólny interes ludności pol­
skiej G Jańska na celu. W ielki brak dał 
się jednak odczuwać pewne) władzy zwie 
rzcliniozej, która m ogłaby całym ruchem 
narodowym kierować i, będąc, przedsta­
wicielką całej lueności polskiej, mogłaby 
skutecznie] upomiuać się u władz gdań­
skich o przysługujące jej prawa.

G Jańska Rada Ludowa, która zrazu 
w pierwszym rzędzie zastępowała Interesy 
ludności polskiej Gdańtka i najbliższej 
jego okolicy, zam ieniła się później w Na­
czelną Radę Ludowq, powoławszy na 
swych członków delegatów z całego ob­
szaru W. M. Gdańska. Ta reprezentantka 
Polaków gdińskich pracowała w różnym 
kierunku, aby bronić wszelkich praw m niej­
szości narodowej, jaką stanowią tu Pola­
cy. Ponieważ i Naczelna Rada Ludowa, 
którą każdy m ieszkający w Gdańsku Po­
lak zobowiązany był moralnie do uzna­
nia jako zwierzchnią władzę polską, nie 
została zatwierdzona przez władze gdań­
skie, nie moi>ła wielu z swych projektów 
wykonać. A oy osiągnąć uznanie przez 
wiadze gdańskie za.meuio.jo NUL. tu 
„G.ninę Polską", htóra została zapisaną 
lu sądownie, aby mogła skuteczniej pra­
cować.

Prawo utworzenia .G m in y  Polskiej* 
opiera się ne zasadach traktatu pokojo­
wego (§  104). Z.ikres działalności „G.ni- 
ny Pidsiiiej* znaczcie rozszerzono. Jej za­
daniem jest starać się o prawa polskie w 
G dańiku jalt np. o potrzeby kulturalne, 
kościelne, gospodarcze, społeczne i t. d. 
Przedewszystwietn sterać się będzie .G m i­
na Polska“ o jak najprędsze wybudowa­
nie „Domu Polskiego*, w którym umie- 
szczoneby kino polskie i w którym mo­
głyby w szystkie tutejsze towarzystwa, któ­
rych jest tu przeszło 20, zbierać się i  u- 
fządzeć swe lekcje i zabawy.

W „G .ninie Polskiej" zastąpione są 
wszystkie kola ludności polskiej W . M. 
GJańska.  M j m y  w niej przedstawicieli u- 
rzędr.ików, kupców,  rzemieśluików, b an ­
kowców, robo! ni ków itd.

Polonja gdańska ma bardzo ważne 
dla Polski posłannictwo i Ojczyzna nasza 
dużo się cd  n;e) spodziewa. Dlatego tsż 
nie można i nie pOwinm się m i n o w a ć  
żadnej siły polskiej w Gdańsku. Organi­
zacja powyższa zamierza zjednoczyć i ze­
spolić wszystkich Pop k ó w ,  a szczególnie 
ńiezorganizowanyth w żadnych towarzy*
s tW2Ch

Jeżeli „G m ina Polska* wywiąże się 
z swych zadań i spełni nadzieje, jakie 
Polonja gdainka w ja j łonie Rzlożyłs, to 
ży d e  polskie w Gdańsku bić będzie żyw- 
szein tętnem i skuteozniej przeciwdziałać 
będzie można zakusom wszccbniejnieckim 
w śwladomera germanizowaniu Polaków 
gdańskich i w dążeniu do nadania G dań­
skowi znamion i charakteru miasta wszech* 
niemieckiego.

Organizacja Niemców 
w  Polsce.

W Warszawie odbyła się konferen­
cja posłów i delegatów stow arzyszeń 
niem ieckich, o której otrzym ujem y od 
naszego spraw ozdaw cy sejmowego na­
stępujące inform acje: Z in icjatyw y 
Zjednoczenia posłów niem ieckich odbył 
się dnia 1(5 sierpnia w WY.r?zawio zjazd

l delegatów organizacji niem ieckich ze 
w szystkich dzielnic polskich. 1 rzyb yło

I razem 80 osob. O d b rla  s ię 'ż y w a  w y­
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m iana m yśli o forganizacji Niem ców w 
Polsce. Istniejące ju ż  organizacje naro­
dowo postanow iły powołać do ży cia  
w spólny głów ny zarząd zw iązków  niem. 
w Polsce. Do zarządu tego mają nale­
żeć niom ieccy posłowie na Sejm i przed­
staw iciele  zw iązków  niem ieckich, a wtęo 
Z w. niemców w Polsoo b. zaboru ro sy j­
skiego, zw iązku Niom cótf w Poznaniu, 
zw. Niem ców na Pomorzu, zw. Niemców 
noteckich, zw. Niemców na Pomorzu

fółnocnem, zw. Niomców g a lic y jsk io >ł  
Niem ców b ialskich . Zjazd obradował 

w najserdeczniejszej zgodzie. Niom cy 
zorganizow ali się, aby wspólnio uczest­
n iczy ć i bronić praw, przypadającym  
im  na zasadzie konstytucji. W szystkio  
w yb o ry są prow izoryczno. W  dniach
11 i 18 w rześnia odbędzio się praw do­
podobnie w Łodzi p ierw szy powszechny 
zjazd przedstaw icieli obyw ateli p o lskich 
narodowości niem ieckiej.

Ku?iaty i chw asty.
Ł a d n a  e 4 r« ?£  g r a n ić s z n a «

„Pom orzanin“ pisze: Granicę n a s u  
pilnują żołnierze. Innym przedstawicielom 
władz do granicy zbliżyć się nie wolno. 
W Lubawie uderz?, że ściągnięci tu żoł­
nierze są przewałnie pochodzenia żydow­
skiego. Z bó in lc w sobotę wychodzą żoł­
nierze masami, w niedzielę w kościołach 
żołnierzy nikły procent. A więc do p i ł o ­
wania granic, to jest do walki t  przemyt­
nictwem, używa się właśnie żydów. Zwra­
camy na ten fakt uwagę kompetentnych 
władz i spodziewamy aię, że żydzi żotuie- 
rze zostaną osunięci.

Ośw iata i Szkolnictw o.
S z k o ł y  p a ń s t » o w o  d l a  d z i e c i  

m o z a m o ż n j f c h  r o d z i c ó w .

Wobec wysokich opłat w prywatnych 
szkołach, minister oświaty udzielił jedne­
mu b dzienników warszawskich następu­
jące wyjaśnienie: Z nadchodzącym r k ein 
szkolnym przybędzie 20 szkól (będzie Ich 
razem z dotychczasowemi 90), które otwar­
te będą w pierwszym rzędzie dla dzieci 
niezamożnych rodziców. Dzieci ludzi za­
możnych będą się mogły dostać t/lko  
wtedy, £dy znajdzie się pomieszczeni.' ola 
wszysi kiciL-»»*«» m o * ny cłi. D ńfr ci- »1 <■ ó w 
zamożnych, które się ila  uczą, a uczęsz­
czają da «¿kół państwowych, będi mu­
siały je opuścić Sikoia państwowa fcęrfzia 
całkowicie bezpłatna, dzieci szczególne 
a niezamożne będi otrzymywały stypen- 
dja.

Kącikiem.
Z m i a n i r a j ą  s * ę  © a e a B y , 
z m i e n i a j « !  e i ę  l i t s i i i e *

Polska opinja miasta K^aitaatjOGwa 
poruszona jest do żywego. V/ ubiegłą so­
botę jeden z miejscowych Niemców wy­
dawał córkę za innego Niemca. Nie to 
oczywiście stonowi 'przedmiot poruszenia
i oburzenia. Fakty takiego rodzaju oczy­
wiście nikogo nie mogą niepokoić i d ri-
W i ć.

Powszechne natomiast zTWwianie wy­
wołała ta okoliczność, że. śitibn o d zid ił 
miejscowy probDSzcz ks. G., przin uw iając 
do nowoień ów po niemiecko, co podo­
bno w Konstantynowie od bardzo dawne­
go czasu było nowością. V/ każdym ^ą1ź 
razie od czasu wojny był to pierwsry wy­
padek, że ks. G. przemawiał do nowożeń­
ców po niemiecku.

Okupanci i miejscowi Niemcy tak do­
kuczali bowiem ks. O.i _̂ e s*ę zarzekł, i t 
od niego nigdy w k o ś c u lj języka niw- 
mieckiego nie usłyszą, Miejscowi bowiem 
Niemcy, podobuo między innymi i oj­
ciec panny młodej, do której ks. G. po 
niemiecku przemawiał —  kopali dołki pod 
Ewym proboszczem, denuncjowali g j  wo­
bec władz okupacyjnych, chcąc na je^o 
miejsce osadzić proboszcza Niemca.

To związało ks. G. z polską czę^-t^ 
swych parafjan i to było przyczynąo świad­
czenia, że w ko ś:icle  po niemiecku nie 
będzie prztmawieł. _

Dz ś się czasy zmieniły. Ks. O. za­
pomniał już o iwem oświadczeniu i po 
niemiecku przemówił nawet do tych, Mo­
rzy przeciw niemu knowali.

Paraljanle polscy Jednak czasów oku­
pacyjnych nie zapomnieli i gorszą się 
królką pamięcią swego księdza proboszcza.

■ Popierajcie pismo „Praca.
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E u c h  z a r o b k o w y .  1
Zlikmriow^nie strajku  

m  J a ł o w c ó w .

k) W czorai przem ysłow cy mctalur* 
glczni nad esłali superarbitrow l, Inspek­
torow i pracy I I I  okręgu, p. Wl. W o,t- 
kt?w;czowi, tw « ostateczne warunVI, a 
m ianow icie ig o d ę  na p o d w y ż ii dla ro ­
botników  niew ykw alifikow anych, nato­
m iast pewne redukcje co do podwyżek 
rzem ieśl ików, pomocy fachow ej l ucz­
niów. O stateczne w arunki fabrykantów  
brzm ią — dWt rzem u śln i ów p ła :a  d t !en- 
na 0 0 m k , czyli 55 i |.ó ł proc., m niej
0 60 mk. od ż.idań związ ów zaw odo­
wych, d l i  pom ocy fachow ej 35 p ro c, 
czyli CoO mK. dziennie, dla robotników  
n irw y  waM  ow anych 25 pro ., c<yli 
600 m . o iówk , dla u c /n ić w  w pier- 
w m ro u podwy • u 25 proc., w d ru - 
g m .10 i w trzecim  S5 proc.

P o ls .i zw iązek zaw odow y natych­
m iast po otrzym aniu od inspektora p ra­
cy odpisu w arun ów fabrykantów  zwo­
ła) n ad /w yczajne zebranie m etalowców,
1 tórc przeciągnęło się | óźno w noc 
N j z bra iu tem uchw alono przy 0.6 
w arunki przem ysłow ców  i przystąpić co  
pra*-y nazaju r*. to ¡est d z ś  zrana. Na 
z-b rar.iu  przew odniczył p. Dąbrowa..». 
S ira j.k trw ał bhs o z m te sącc. /

* ■'

Rów nocześnie zako ń czył się stra:k  
w c e jic la ia c u  > fabry .ach sznurowadeł 
I ta sie m e k

Strajk m eta low ców  w War- 
s z a w i e i

S trajk  metalowców w W arszaw ie  
objął w szystkie fab ryki. S trajku je  ogó­
łem 12,800 robotników.

Został «tworzony w spólny b lo k 3 
związków m etalowych, którego w yrazem  
Jest wspólna kom isja strajkow a złożona
* 85 członków.

Kom isja pertraktacyjna bloku od­
była dwa posiedzenia. Na ostatnlem z 
nich, któro odbyło się dn. 14 bm.. w lo­
kalu Zw. zaw. rob. $ przem. metalowego 
(Leszno &8)> ustalono dwa punkty żądań, 
*tóro to żądania będą »przedstawiono o- 
gólnemu zebraniu stra jk u ją cy ch  do za­
twierdzenia. Żądania p łacy  opiewają 75 
proc. podw yżki ogólnej, wobec w sz y st­
kich płao, pobieranych w Iipcu.

Daloj robotnicy żądają przyjęcia  z 
powrotem delegatów, w ydalonych za 
działalność zw iązkow ą. W  razie odmo* 
wy p rzyję cia  ich z powrotem, robotnicy 
domagać si<j mają przyznania im 8 -mie­
sięcznego odszkodowania.

Żądania to zostały przez onegdnj- 
*zy w iec zaaprobowano i złożone zosta­
ły  do m inisterjum  prucy.

2  d o l i  u r z ę d i i i c z e j ,

Otrzymujemy o:ipis me norjafu, wnie­
sionego iio rządu przez przedstawicieli 
wszystkich kbtegorji pracowników pań­
stwowych powiatu kutnowskiego. Czytamy 
w memoriale: .

„Przejęci miłością Ojczyzny i poczu­
ciem w fin o ści obowiązku służby państwo­
w i .  golowi ¡e.t;ś.ay do najsum ienniej­
szego spełniania naszych obowiązków służ- ’ 
bowych i do najbar ziej wytężającej pra­
cy C,a dobra Piń3twa. Lccz nasze najle­
psze chęci rozbija,ą się o sta-szną nędzę 
iii ¿i t v r j i iii]! w 13 k * £ j si wsayscy ob£Cni$ 
znajdujemy. Truduo myś .-ć o idei po- 

j-cenią, gdy głód i nędza dokucza nam
* naszym  r o d z i r o o .

Wice spraw ozd aw czy z  dzia­
łalności w Radzie Miejskiej.
( W  niedzielę, dn- 21 bm., o godz.

, rano, \v sali Kina Popularnego 
(Konstantynowska lo) odbędzie się 
wiec sprawozdawczy radnych i 
członków Magistratu frakcji NPR. 
bilety w cenie 10 mk. są do naby­
cia w Klubie N p r .  (piotrkowska 9 1 ) 
w godz. .1—8, oraz w Klubaoh dziel­
nicowych.

.— *-— «

Ig ramuszki.
Bydło « U n U ło  — w ieso  tłroiejo,
Mąka »taniała — ebltb roŚDle W Mnie, i 
Z rolnego hawlln p*#lr*N sM 
Konaumeni stale ma utr*j>teuio- 
Prodwe.Bt tworijr 
B .finik e»y ptekar, śrubują e*ay,
Prr.ed sklepikami ogonki, »«lny* 
kłótnie o wię*o, chUb poiyółkl

Dziwne, że n nas handel ber, bata  
Jakoś eię  słabiej w P o lsce  rozwija,
W handlarzu polsk im  dusr.a rogata,
1 do obroży przyw ykła  szyja...
Miast w konkurencji energję tracić,
Każdy ją  z kupców na pasek traci 
1 obdzierając sv.olch współbraci,  
C hcia łby  się w dwa dni na tom w zb og ac ić . .

Es.

I j g l f n f r j  h]oiaro
■ K a l e n d a r z y ^ .

Dziś Firm m a 
Jutro M arjana

Wschód słońca. 
Zachód .
Wschód k się i/c a  
Zacnód 4

4
7

•7
7

m. 45
m. 22

m. 49 
m. 55
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—  Posiedzenie Rfdy Miejs lej. Po­
siedzenia Raay M ej« to )  odbędzie się w 
czw artek, <1. 18 a.erpnia b. r , o godz. 6 
w i.c z . w sa li posiedzeń R. M. przy ul. 
Pom orskiej 16. #

— Z Uniwersytetu Poznańskiego —  
W pisy na trim eatr jesienny 1021— 2^ od­
byw ać £!Q będą od 23 w rześnia da 
1 października 1921 r. w lączn e. Ze 
w z fl .u u  na ograniczoną ilo ść przyj ć  
m ają studenci przesiać zgłoszenia piś­
m ienne z dołączeniem  m etry i u rodze­
nia, św iadectw em  d o jrzało ści i po iw io d - 
czer i^m co do s to s u n lu  do obow iązku 
siu  by w ookow oj w/.plcdnie społecznej 
pod adresem  D ziekanatu tego W ydziału, 
na który pragną uczęszczać, (F ilo z o ­
ficzny, praw no-ekonom iczny, ro ln iczo - 
le ir y  i le kars .i). O dpow iedzi co do 
przyjęci» daw ać będą D ziekanaty p iś­
m ienne.

—  Z Gimnazjum Miejskiego. W  G im ­
nazjum  Mieia.uem  (Sienhiew icza 44) za­
pisy kandydatów  rozpoczną się 22 bm. 
i trw ać będą do 2? bm. włócznie. Kan-
ceier;a b,dzis czynr.a w tym c-aaie w 
godzinach przedpołudniowych. Egzam - 
ny rozpoczną się 28 bm.

—  0 byt oficera. W e d łu g  inform a­
c ji zasiągniętych w kołach m iarodajnych 
M inister Spr. W ojsk. gen. por. K. wSosn- 
ko w ski przedłożył Hadzio M inistrów  pro­
jekt ustawy o podstaw ow ych obowiąz-

ach i p raw acłi oficerów W. P. (P ra g ­
m atyka oficerska).

ltada M inistrów , uznając w m yśl 
wywodów Pana M inistra Spr. W o jsk  p i l­
ność i ważność tej ustaw y, p rzy ję ła  
je j treść w zasadzie, polccając zain tere­
sow anym  M inistrom  uzgodnić szczegóły 
i w  przeciągu tygodnia przedłożyć ją  
ponownie Radzie m inistrów, celem" osta­
tecznego zatw ierdzenia:

Równocześnie zostały rów nież o fi­
cjalnie  wniesione projekty ustaw y o u- 
posażeniu i ustaw y em erytalnej, zm ie ­
rzające do w ydatnej popraw y bytu o fi­
cera.

— W irost ccn. O statnio rz tź n ic y  
podnieśli cen y m ięsa i w yrobów  m ięs­
nych, oraz słoniny. Poctalosły się ró w ­
nież ceny m lc a i m a iła .

—  Produkcja cukru w Polsce. P ro ­
dukcja c u k ru  w P o isc a  w p rz y siłe j kam - 
ponjl dolicza aię na o; oto 210,OOU ton.
Z tego przypada  130.000 t. na byłą dziel­
nicą pruską. Zapotrzebow anie kra u 
wynosi 140.000 ton zostulcby zatem 70000 
ton na eksport.

—  Zatargu. Na w torkow y rarg w 
Ł o d zi dowóz, był nieznaczny, wobec 
Ciego ceny były d o ić  wysokie. Za kw ar­
tę m asła płacono 1000 mk,, m endel jaj 

,̂00 mk., karto fli nie przyw ieziono wca* 
le, ow ocu nicw ieie. N atom iast w czoraj 
dowieziono w iele ow ocu So hal przy ul. 
K cścio in e j i Łagiew nickie;. W ogóle w 
handlu owocem z a u w a iy ć  aię daje w iel­
kie wahanie jednoczesne c«n. £ o ko lic 
w ło ścian ie  inform ują, ts  ostatnie desz- 
caa w płynęły nader korzystnie na wzroBt 
ziem niaków .

O s t r o ż n i e  z  C P * y b ! t a m ii  i
Z okresem grzybobrania iwięksra się w 

*n*c»nej mierze niebezpieczeiiatwo otruola ja- 
dowiterai grzybatni. In  względu na c i^k io  u- 
ezczerbki na zdrowiu, a nawet wypadki śmier­
ci, powodowane olruciem griybimi jadowitemi 
niemożna dość nillnte nawoływać ogółu do 
zachowywania jaknajwłękeiej ostrołności priy 
braniu i spożywaniu tyeiiie. Ze szcłególnym 
naci»kiem rwH>cIć jftdoak należy uwagę na to, 
że nleraa właśeiwio ogólnych »naków roispoz- 
naweByeii u grxyb<Jw Ja^owttyoh. Dla^Ko po- 
wlniłu każdy pny ibi«ranln i «pożywaniu 
*r*j6ów ogranlcłse (iq jedyni* do tych gatun- 
t  j ' «lobrw *na i eo do których nlama
i.  n . i  w' tPliw«*cl, że *lę do przyprawy na*ia- 

*ls rtw atrt prz«d »pożywaniem 
*lki> nawet

¡ A T . . l Un  •«'<»-

Kary śmierci na wojskowych.
— Uiuro prasowe min. 6pr. woj9k. komu­

nikuje ie skazany wyrokiem sądu woisk. O O. 
Lublin z d. 21. VII 1920 roku za zblednie roz­
boju na karę śmierci b. szer. Antoni TJljasz, 
zbiegły podczas ewakuacji więzienia w d. 8,8
1920 r. został, po spełnieniu ponownie zbrodni 
rozboju w pow. grójeckim uj<jty i w d. 30,7
1921 r w wykonaniu powyłszego wyroku roz­
strzelany.

Ponadto wyrokiem sądu wojskowego O. 
G. w Kielcach, jako sądu doraźnego, zostali 
skazani: siorź. Andrzej Zembała, plut. Józef 
Słabiak i plut. Józef Wandzel, wszyscy z 25 
p. p. za napady bcndyckie na wydalenie z 
wojska, degradacją do szeregowych 1 na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

Powyższa kara w drodze łaski została 
zamieniona na karę ciężkiego więzienia po lat 
15 dla każdego z wymieuionych.

—  Z Urzędu Mieszkaniowego. W  od­
powiedzi na 1 cćne zr, pytania U rząd 
M ieszkaniow y kom unikuje, że zgodnie z 
in stru k c ją  wydaną kontrolerom  Urzędu, 
fu n k cjo n a riu sz  U rzędu M ieszkaniow ego 
przy dokonyw aniu oględzin m ieszkania 
jeat obow iązany przedłożyć w każdym 
poszczególnym  w ypadku legitym ację 
służbow ą niezależnie od żądania strony 
zain icr^so w an e', i że jedynie  po o ka­
zaniu takiej łe g t y n a c jl jest upraw niony 
do do onyw ania oględzin.

P o dkreśla się, ie  w tórne oględziny 
m ieszkania przez tegoż ko ntro lera, który 
dokonyw ał pierw szych oględzin, nie 
zw alnia!ą go od obow iązku pow tórnego 
przedłożenia legitym acji służbow ej. O 
u c h y le n ia c h  w tym w zględzie należy 
kom unikow ać U rz  ̂ dow iM icsz^aniow em u.

—  Nagły agon. Przy rogu ul. P ira ­
m ow icza i Csgtelm anej nagle zm arła na 
ulicy 42-letnia handlarka C nana G rin- 
baum z ul. B rzeziń skie j 7. Le karz po­
gotowia stw ie rd ził zgon. P rzy ul. M ły­
narskiej 24 nagle zm arła 59-letnia ro b o t­
nica Jadw iga Pluta. L ekarz pogotowia 
stw ierdził zgon.

—  Sprostowanie. Jesteśm y proszeni 
przez Min. spr. zagr. o za .om unUow a- 
nie, żc w ogłoszonej w dniu onegdaj- 
szym prasie porannej nocie rządu p o l­
skiego w spraw ia G. Ś ląska zakradła się 
pewna niedokładność m ianow icie w o* 
statnim jt j  ustępie pow inno być: „S ytu a­
c ja  ta wytwarza ciąg le  ro sn ące n ap rę ­
żenie wśród ludności pols siej i górno­
śląskiej* a nie .lu d n o śc i polskiej g ó rn o ­
śląskiej*. (Pat).

— Od redakcji. Jeszcze raz 
przypominamy Szanownym korespon­
dentom i współpracownikom, że rę­
kopisy, nadsyłane do redakcji, muszą 
być pisane na jednej stronie wrąskich 
pasków papieru 1 zaopatrywane w 
Imię, nazwisko i adres dokładny 
autora, inaczej będą bez czytania 
rzucane do kosza.

Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie od 0—8 wlecz.

W tych też tylko godzinach 
prosimy o kierowanie się do re­
dakcji PT. interesantów.

——a ——

fieduła giełdy łódzkiej.
Łódź, 17 sierpnia 192! r.

Płacono. Żądano- 
D o lary  St. Z}., gotówka 2275.—  2295.—

• . .  czeki 2275.—  2295 —  
F ra n k i belgijskie, got. 160.—  185.— 
F ra n k i franc., gotówka 19A — 192.—

. cze k i 1 9 0 —  192.—
Funty angielskie, gotówka 9000.—  9150.—  

0 w czeki 9000.—  9150.—  
K orony czeskie, gotówka 28.—  29.—  
M orki niem., gotówka 2 /.—  27.53 

, „ czeki 2 7 .— 2 7.5)
5 proc. Listy Zast. m. Łodzi 2 1 8 —  220.—
6 proc. oblig. m. Łodzi 80.—  82,—

Wojsko w Sowdepji
Sowiety w jed&etn rrobiły znaczne 

postępy, a raczej powróciły do dawnych, 
starych metod — to w organizacji wojska. 
Milicja ludowi, cierwona gwsrdja—są to 
ładne projekty. Zorganizowano natomiast 
karną i wyćwiczooą armję. Całość organi­
zacji prawie niewm iię nie róini od sta­
rej orgmizacji, tylko, źe miast zloto-srebr- 
nycy epoletów i galonów są różne kwa­
draciki i gwiazdeczki. Przed Trockim fot- 
nierzyki ciągną się i co krok salutują. 
Taki jest już zwyczaj u nas w Moskwie. 
Zniknęli gdzieś osławieni dewódcy, którzy 
brzytwę zamieniali na szablę, i  fryzjerski 
chałat na rasndnr wojskowy, a nad któ­
rymi tak swejo czasu rozczulał się Tracki.

Miejsca wiiystklcb przygodnych do­
wódców zajęli starzy, wypróbowani carscy 
oficerowie, poza tem knrsy czerwonych 
dowódców dały znacny ustęp młodych 
ołłcerów, którzy stopniowo zajmują miej- 
« «  aiazYCh.

Ruch mspółdziełczy.

0  u s u w a n i u  s z k o d n i k ó w

w  k o o p e r a c j i .
Współdziałanie i współpraca w koo­

peracji oparte być muszą na wzajemnym 
zaufiniu, a kontrola tej gospodarki spo­
łecznej jest dostatecznie zagwarantowana 
przez statnt i ustawę o spółdzielniach i 
jeżeli tylko jest dokonywana właściwie, to 
zaufanie wzajemne może być istotni« pe­
wne i trwałe. Ale, niestety, w życiu sto­
warzyszeń spotykamy wypadki, kiedy po­
mimo najlepszych i najuczciwszych wy­
siłków zarządów, istnieje niezadowoleń« 
wśrćd ogółu członków i to nUzadowoli- 
nie przybiera, szczególniej na ogólnych 
zebraniach, ostre fnmy i bardzo często 
najlepsze zarządy ulegają zniechęceniu 
w bec gwałtownych chcć nieuzasadnio­
nych wystąpień i ustępują.

Dzieje się przez to wielka krzywda 
dla ciągłości prac w stowarzyszeniach. 
Tymczasem jednak przypatrzmy się zbli- 
ska, jakiego to charakteru niezadowoleń^ 
bywają przyczyną takich wystąpień.

Przcdewszystkim kooperacja ma za­
sadniczych wrogów, nawet powiedzmy 
wrogów ideowych, którzy lękają się roz­
rostu jej wpływów i rotęgl. To są ji.rze 
ważnie ci, dla których sklep spó! Izie czy 
jest poważną i groźaą konksrenej i w ich 
własnych przedsiębiorstwach handlowych. 
Tacy bardzo często zapisują się sami na 
członków stowarzyszenia, slbo wprowa­
dzają tam swoich kumów lub swatów, 
albo wprost najmitów i sługusów, byle 
szerzyć w tym stowarzyszeniu niezgodę, 
nieufnić, niewiarę, I wtedy niena zbro­
dni, niema występka, którychby się nie 
zarzucało zarządowi. Nieświadomy ogół, 
podjudzany i drażniony, staje się biernym 
narzędziem wręlta:h wyraliuowanych szko­
dników społecznych.

Do .takich szkodników  zaliczać nale­
ży jeszcze i tycb, którzy óia wpływów o- 
sobistych, lub paMyjnyh, zwalczają z całą 
nm iiętnością ludzi innych, przeciwnych 
przekonań, choćby wiedzieli, ie  ludzie ci 
w stowarzyszeniu nie mogą być zastąple- 

j ni. Dla uich nic>em je>t zgubić stowarzy- 
i szenie, byleby zgubić rówiiież niewygod­

nego dla siebie z tych lub innych wzglę­
dów człowieka.

5 }  jeszcze i tacy, którzy nie mają 
pojęcia o tym, ie  praca w stowarzysze­
niu, to ciężki, wyczerwujący zdrów e, sza­
ry, codzienny, fizyczny niemal wysiłek, 
trud, pod c.ętarem którego człowiek nie­
kiedy zapiera się siebie samego i zatraca 
inne aspiracje i marzenia. Nie mają o tym 
pojęcia, dążą jednak do wł3ttiy dla za­
spokojenia swojej kruchej, niezdrowej am­
bicji, wypływającej z brutalnej pychy, po­
święcić są gotowi nieskazitelność i honor 
bliźnich ,'n ie  dbająo zupełnie o losy sto­
warzyszenia. Stjnow isko stowarzyszenia 
dla nich, to tylko jeden listek lauiów  ich 
karjery życiowc-j.

Są jeszcze i taey, którym jest wszę­
dzie ż;e na śmiecie i.k tó  ych nic nigdy 
nie zsdiw alnia, to są urodzeni malkonten­
ci życiowi, nie dbający o ?adr,e względy 
społeczne, a tylko, obdarzeni i  n itu ry  
chorobliwą manją ptzekory, psują inaym 
robotę dla przyjemności psucia.

Spotykamy więc w nas?ych stowa- 
rzyszeniach rozmaite gatunki szkodników 
społecznych, moiel łub więcej złośliwych
1 nieb?zpiecznyeh.

Często nie są to nawet ludzie źli, 
ale powoini, słabi i łatwo się stają narzę­
dziem w rękach brudnych, złośliwych 
zbrodniczych.

W stowarzyszeniach z jś  potrzeba 
nam ludzi zrówuowarzonycb, ludzi sil­
nych i z charakterem.

Jeżeli więc w jakim stowarzyszeniu 
znajduje się taki typ całowickj, który w 
tym zdrowym organiźmie społecznym jest 
jest jak wieczni© rOpiący wrzód, powodu­
jący stałe osłabienie żywotnych sił sto­
warzyszenia, to należy go jaknajprędzej 
usenąć. Zarządy i ogólne zebrania muizą 
i być powinny śmiałemi i euergicmerai 
operatorami. W pracy społecznej musimy 
kierować się jnstyaktem społecznym, i 
wówczas usuwać równie bezwzględnie, 
jak radykalnie wszelkich szkodników.

Jak wyglądałby ogród i jakie wy­
dałby owoce, gdyby ogrodnik nie tępił 
szkodników w postaci robactwa, pasorzy- 
tów i chwastów?

Niech jednak wsztUle osobiste wzglę­
dy będą dalekie od zarządów i rad przy 
decydowaniu takich wypadków. Byłaby to 
bardzo niebezpieczna droga załatwiania w 
tea aposób swoich osobistych rachunków 
z klmkolwlek-nfebeapleetna zarówno dla 
stowarzyszenia, jak  i dla tych, którzyby
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s'^ (ło Biel ceiekal*. Jedvnym powodem 
wyroku p o » i n n j  tu b^ć .».-dynie dobro 
atcvarzyszeni >, jako całości, a p >v ód fo -  
» iri^ n  być dia katjego jasny, jak ElOńcc.

P W illH tjB  W R0S]1.

Podług wiadom ości, podanych przez 
m oskiew skie „Izw iestja* M  ir>3, ogólna 
produkcja węgla w m iesiącu czerw cu 
w yniosła na całym  obszarze re p u b lik i 
so\vietów (w m iljonach pudów):

planowo wydobyto
zamierzenia w rzrezywtatośei

Zagłębie D onieckie 88,0 18,0
U n ii 5,8 4,0
Syberja 4,9 2,3
Czeremchowo 4,0 1,4 
Zagłębie pod

m oskiew skie 8,7 3,0
Hnrowiczo 0,4 0,08

Ogółem 50,3 28,78

T a k i znaczny spadek produkcji tło- 
mr.ezy się przedew szystkiem  brakiem  
i> row izacjl dla robotników. Szczegól- 
V yy:i uwagą zw raca Zagłębie Doniec- 
k ■, w którym  okoliczności nio sprzyja- 
jn.ee ppowodowały zm niejszenie produk­
cji « maju z zam ierzonych 34 miljonów 
pudów d.) 21 miljonów pud., w ydobytych 
w rzeczyw istości, a planowa norma 
w czer.'. cu w yniosła 29 m ilj. pudów;
\ yierArzei połowie czerw ca wydobyto 

k zaledw ie 9 m ilj. pudów. Główną
I . yczyn ą takiego spadku produkcji je st 
t m k  aprow izacji i epldem ja cholery, 
która zm usiła robotników do form alnej
i c ie n k i.  Zm niejszenie się zapasów wę-

^ ^ 0 0 0 7 6 8 ^ 6  z nieurodzajem  te£ęo- 
oSiijm  będzie poważną klęską dla 

u ą d u  sowietów.

S ład ludności Rosji sow. 
według zawodów.

D ziennik „M o skw a“ podaje dane 
statystyczne, dotyczące podziału ludności 
Rosji w edług zawodów. Stwierdzono, 
ii. przez czas wojny znacznie zmnioj- 
•zył się procent zdolnej do pracy lud- 
r "o i m ęakiej i żeńskiej; procent m ęż­
czyzn zdolnych do pracy, t. j. w w ieku 
od lat 10 do 50 zm alał przez czas woj­
ny z 40,9 proc. do 37 proc., a kobiet —  
z 48,4 proc. do 43,9 proc. L iczb a zdol- 
iy c h  do praoy w roku 1920 nie przeno- 
>.!a 10 proc. ogólnej licz b y  ludności.

Z ogólnej c y fry  zdolnych do pracy 
31 proc. zajętych je st nie w rolnictw ie; 
reszta pracuje\ na ro li. Poszczogólne 
zawody notują takie c y fry : oficjalistów
— 290 tys., kraw có w — 284 tys., nau czy­
c ie li— 184 tys., szewców — 181 tys., c ie śli
— 179 tys., sto larzy— 167 tys., ś lu sa rzy —  
153 tys., buchalterów — 109 tys., kow ali 
•— ö l vy9., tk aczy— 57 tys. itd.

■ • B —

U lepszenie  n i  e ta p a c h  
re e m ig ra n tó w  w Rosji.

B iałystpk, 16. O lbrzym i napływ  w 
o śla in ich  tygodniach repatrjantów  na 
główne etapy ropatrjacyjne w Barano­
w iczach i Równem ogromnie utrud nił 
działalność pow yższych etapów i w y- 
tw -rz^ł ciężkie w arunki dla uchodźców, 
(;•!: rw .iją cy ch  na tych etapach 5-dniow ą 
kwaraiitannę, połączoną z dwukrotnem  
£/.<■ -u-pieniem, odkażaniem  rzeczy i kon­
trolą polityczną. B y ły  dni, że na etapie 
„Baranówicze*, obliczonym  na 3 tysiące 
ludzi przebywało 28 tysięcy uchodźców.

W obec oczyw istej konieczności na­
tychm iastow ych środków zaradczych dla 
usunięcia po w yższych niedomagań opra­
cowany plan reorgan izacyjny, który bę­
dzie w ykonany -bezwzględnie w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni. P o g ranicz­
na placów ka D. O. zostanie przeniesiona 
ze stacji ütolbca do punktu odbiorczego 
w Kułoaowie, tuż przy g rau icy, gdzie 
o le c iiie  znajduje się tylko  k ilk a  pudeł 
wagonowych i niem ożliw ie zaśmiecone 
obozowisko uchodźcze. W  tym  to Ko- 
łosowio po w ybudow aniu lekkiego typu 
baraków, zaprow adzeniu oświetlenia 
elektrycznego i uporządkow aniu całego 
terenu odbyw ać się będzie przeładow a­
nie uchodźców.

• «

P o  d e c y z j i  I 
R a d y  N a j w y ż s z e j .
Rada N a jw y żs za  do rządu

polskiego.
W A R S Z A W A  17. (PAT ). B iu ­

ro prasowe m in isterstw a sp raw  za­
gran icznych  kom unikuje tekst noty 
jaką  w ystosow ała  dn. 13 siepnia 
Rada N ajw yższa  do rządu polskiego:

„Zo w zględu na trudności jakie  
przedstaw ia w ytkn ięcie  g ran icy  
m iędzy N iem cam i a Po lską  na G. 
Ś lą sku  Rade N ajw yższa  odłoży de­
cyzję, którą powziąć ma w tej sp ra­
w ie  stosow nie do art. 88 traktatu 
w ersalsk iego. Rada N ajw yższa  jest 
pewną, że ludność Górnego Ś lą ska  
oceni uczucie, które n ią  pow odowa­
ło przy odsunięciu  zbyt pospieszne­
go rozstrzygnięcia. N ic  zresztą nie 
będzie zaniechane, by taka zw łoka 
była m ożliw ie najkrótszą. Rada 
N ajw yższa  liczy- z pewnością, że 
rząd polski ze swej strony w ezw ie 
ludność polską do zachow ania  spo­
koju. aż do ch w ili ostatecznej de­
cyzji i że rów nocześn ie użyje sw e ­
go w p ływ u  pośredniego i bezpośred­
niego na ludność Górnego Ś lą ska  
ce leuT skłon ion ia  jej do uszanow ania 
autorytetu kom isji sojuszniczej. R a ­
da N ajw yższa  zw raca  szczególną 
uw agę  rządu polskiego na poważną 
odpowiedzialność, którąby ten rząd 
poniósł gdyby  zaniechała użycia  na 
sw ym  terytorjum, a szczególnie na 
g ran icy  G. Ś lą sk a  środków  mają­
cych przeciw dzia łać wszelkiej pró­
bie w yw o łan ia  zam ieszek na obsza­
rze p leb iscytow ym  lub gdyby  nie 
w strzym a ł najściślej w szelkiego 
przedostania broni i am unicji oraz 
oddziałów  zbrojnych i uzbrojonych 
jednostek“.

Lloyd George o arbitrażu 
iiady Ligi Narodów .

Antypo lsk i ton mowy. —  I^óżnice 
zapatryw ań A n g lj i i Francji. —  Jak 

długo czekać na decyzję R. L, N.*?

LONDYN, 17. (PAT;. Hevia. Lloyd 
Ctaorie wygłosił w Izbie i>mtn przemó­
wienie, w łttórem dał ogólny rzut oka 
nn przebieg konferencji paryskiej. Pre­
m ier oświadczył, że jest zadowolony, że 
przymierze, łą c z ą c e  Anglję z sojusznika­
mi zoiitała w zm ocnione. Co do próbie* 
mu £órr.oi!ąs..iego, Lloyd George nad­
mienił, żo konflikt dotyczył trójkąta 
p rz e m y s ło w e g o . N a  całym  terenie 
w ię k s z o ś ć  o ś w ia d c z y ła  się za N iem ­
c a m i w o b e c  czego teren ten pow i­
n ie n  p rz y p a ś ć  Niemcom.

Zdar.iem mówcy, popełn ionoby nie- 
s; raw ied l w ość(?) gdyby przyjęto wnio­
sek rzeczoznaw ców  francuskich, którzy 
c h c ie li przyznać P olsce kopalnie węgla
i żelaza. W ielu francuzów uwa?a, że 
przydzielenie kopalni węgła i fabryk m e­
talurgicznych Górnego Słąawa Polsce 
jest niezbędne dla bezpieczeństwa 
F ra n cji.

Lloyd  George nie podziela tego 
zapatry w ania i pow tarza raz jeszcze, 
że G. Ś lą sk  nie jest prow incją pol­
ską  i że encyklopedja ang ie lska  na­
p isana  na długo przed konferencją 
zaw ie ra  to samo stw ierdzenie.

L:oyd Georga przypomina spraw y 
Wilna i porównuje czyn Żeligowskiego 
z powstaniem Korfantego, podkreśla jąc  
że pomyślny wynik powstania nie byłby 
zadecydował o losie G. Slącka, gdyś 
los tego kraju musi być rostrzygnięty  w 
sposób, przewidziany przez tra k ta t, na  
Radzie Ligi Narodów. F rancja  odrzu­
ciła propozycje, które inne państwa u- 
znnty za nadające się do przyjęcia. 
Wobec tego p rzekazano  rozw iązanie 
sprawy Radzie Ligi Narodów. Pierwsza 
trudność wyłoniła si« na tłe pow stania. 
Wtedy nie można było zwrócić sta do 
Rady Ligi N arodów , k tó ra  nie m iałaby 
dosta tecznych  środków  do za jąc ia  #i<J

am problem em . P rzekazan ie  spraw y 
Ś ląska Radzie Ligi N arodów  doko-

najo się w chwili, kiedy propozycje na* 
dawały sie do przyi/ićia.

Zdaniem  L loyd  G eorge 'a  jest 
rzeozą prawdopodobną, że Rada L ig i  
N arodów  przekaże spraw ę do zba­
dania kom isji prawniczej lub podda 
ją  arbitrażowi. Zainteresowane pań­
stw a staną przed trybunałem, m ia­
now anym  przez Radę L ig i  Narodów. 
Przed w ydan iem  w yroku  trybunał 
zbada w szystkie  dokumenty i  św ia ­
dectwa.

Prem jer uważe, iż nowaga prestl- 
g s ’u i wpływ Rady L ;gi N arodów  wzm o­
gą się ¡aby wole |ożeh Rada potrafi 
pom yślnie rozw iązać tak skom plikow aną 
spraw ę.

Rada L ig i  N arodów  zaznacza, 
żo cała sp raw a  G. Ś lą ska  będzie 
badfena przez Radę L ig i  Narodów  
na nowo na podstaw ie traktatu. 
Prem jer spodziewa się, że badanie 
to nie będzie w ym aga ło  długiego 
czasu wobec tego, że nie zaszły żad­
ne nowe iakty nie mniej jednak ja­
k iś  czaa tnwaó musi.

A glja -godziło się zawsze na w y­
słanie w razie potrzeby posil ów na G. 
Ś ląsk dia przeszkodzenia pow tórzeniu 
się wydarzeń, jakie rozgryw ały aię nie 
dawno na tym terenie. Jednakże godzi­
ła  się na powyższą w ysyłkę w razie 
istotnej potrzeby.

LO N D YN , 17 (PAT). W dalszym  
cią^u swepo przem ówienia w Izbie Gm in 
Lloyd G ecrfie  w yjaśn iał przyczyny znie­
sienia w szelk'ch san k cji ekonom icznych 
dodając, że ¿praw a sankcji w ojskow ych 
będzie tematem obrad na!bliższego ze­
brania Ra<iy N ajw yższe1, e« tymczasem bę- 
dąone Jaknajberdziej ograniczone wobec 
tego, że koszty ich utrzym ania są zbyt 
w ielkie.

Bezpieczeństw o F ra n c ji za łe iy  od 
trzech warunków : 1) o i  spraw y w y k o ­
nania przez Niemcy rozbroję :u którego 
zresztą dom agała aię usilnio delegacla 
angielska na w szystkich pos odzeniach 
Rady N ajw yższej, 2) od spraw y odbudo­
wy zniszczonych przez Niem cy terenów 
francuskich, 8) od pewności, ża każdy 
n a je f ź c a ,  który by jq bezpraw nie zaa­
takow ał zap łaci bez względu naw et na 
Chwilowe powodzenie.

O m aw iając spraw y głodu w Rosji, 
m ówił, żo głód panujący w R o sji jest 
straszliw y i należy przeszkodzić w targ­
nięciu epidem ii do Europy. W tym celu  
zdaniem  Lloyd G eorga należy zdobyć 
aię na w ielkie  wys łk i m iędzynarodow e. 
Sp raw a  d ługów  Rosji u regu low ana 
będzie na podstaw ie osobnych trak­
tatów.

Niepokój wo Francji.
PARYZ. 17. (P A T .) H . Deputow any 

M ailiard  w ystosow ał do B ria n d a  Hst w 
spraw ie decyzji Rady Najw yższej prze­
kazania Radzie Li ;l N arodów  problem u 
górnośląskiego. Jeże li Rada Ligi N aro ­
dów przyznałaby Niem com  »»głębie w ę­
glowe i przem ysłow e bezpieczeństw o 
F ra n c ji byłoby nieodw ołalnie naru- 
K onsekw encjc takie ro zstrzygnięcia ł . 
wy byłyby t<*k poważne, ź<£czyniąc jak 
nojenergiczniejozc zastrzeżenia co  do 
układu paryskiego M ailiard  przypuszcza, 
iż jest w yrazicielem  głębokiej trwogi, 
jaka opanow ała w iększość jego kolegów, 
oraz c a ły  kraj.

Francja a rozbrojenie.
W ASZYN G TO N , 17. (P A T .) H. Za­

pew niają tu, iż B rian d  uda się osobiście 
na konferencją waszyngtońską w *Pra~ 
wie ro zbrojenia. A m basador St- z i®«* 
noczonych w Paryżu m 'al zaw iadom ić 
departam ent stanu że F ran cja  przyjęła 
zaproszenie na konferencję. B riand z a ­
pew nił, ia  * w ielka przyjem nością w e ź­
mie u d zia ł w konferencji.

W ASZYNG TO N, 17. (P A T ) Prezy­
dent St. Zjedn. Harding, zażądał od 
kongresu kredytu 20 tys. dolarów na 
pokrycie kosztów konferencji w sprawie 
rozbrojenia.

Sprawa kołeji gdańskich.
(Co przyznano Polsce?).

G D A Ń SK  17. (P A T ). W  duiu  d zi­
sie jszym  wręczono senatowi gdań skie­
m u pismo wysokiego kom isarza L ig i 
Karodów gen. H ackinga aawierająoe ro z­
strzygnięcie sp raw y ko lei gdańskiej. Ja k  
wiadomo rokow ania polsko-gdańskie nie

io u z ły  do porozum ienia w spraw ie wfa* 
snośei i  zarządu kolejam i w wolnem ra, 
G dańsku, wobec tego spraw ę tę oddana 
do arbitrażu  w ysokiem u kom isarzowi 
L ig i Narodów. Rozstrzygnięcie wysokie*

fo kom isarza zaw iera szereg punktów, 
tóre mówią:

1) Praw o w łasności nadzoru i ad­
m in istra cji i prow adzenia ruohu na ist­
n ie jący ch  lin jao h kolejow ych w raz z% 
w szy stk im i należącym i do nich terenami
i urządzeniam i, a .służącym i specjalni! 
portowi oznaczonych na załączonej ma­
pie należy do R ady portowej (z powny* 
mi w y jątka m i— R e d ).

2) Frawo w łasności nadzoru admi­
n istra cji i prow adzenia ruch u na ltnjact 
kolejowyoh, tram w ajach słu żących i 
pierw szej lin ji interesom wolnego ni la» W 
G dańska oraz kolei wązkotorowych wral 
z należącym i do nich objektam i— naloJi 
do wolnego m. Gdańska.

3) Praw o własności i nadzoru, ad* 
m in istra cji prowadzenia ruchu na wszy* 
stk ich  in nych lin ja c li kolojow ych nor 
m alno-torow ych na obszarze wolnego m 
G dańska wraz z nalożącym i do niego te> 
renam i i objektam i łącznio z gmachom 
D y re k c ji kolejowej należy do 1'olski 
podstawio art. 20 konw encji polsko gd»ń 
skiej.

4) Rada portu zatrzym ując prawi 
w łasności przyznan ych je j w ustawie | 
ko lei pow ierza istnicjąoem u w Gdański’ 
polskiem u zarządow i kolejowemu, swoj' 
zadanie w kieru n ku  nadzoru admlnistru 
cji i ruchu na tych linjaoh kolojowycb

5) P o lski zarząd kolejowy dziaU 
jący  za Radę portową pobierać będżi1 
w szelkie  opłaty naloisytości i docliod! 
powstające w zw iązku z należącym i Jj 
R ady portowej Itnjaini kolejowym i. J 
m yśl art. 28 konw encji polsko gdańskił 
ponosić będzie koszta utrzym ania z ])« 
wodu prowadzonia ru ch u  na tych kol*’ 
ja ch  i rozbudowania.

0) Rządow i wolnego in. Gdańt^j 
przysłu g uje  prawo w yznaczenia urzędf1 
ka kolejowego przydzielonego do słuf-’0' 
w polskim  zarządzie kolejowym .

7) Rząd polski zobowiążo się 
stopniowogo zagospodarowania P°r * 
gdańskiego n aw rt gdyby w przy82‘°^  
zało żył inno porty na wybrzeżu mori 
Bałtyckiego. -  .

8) Rząd gdański zobowiązujo si 
zagwarantować po w szystkie czasy ,l? 
teresy polskio dotyczące swoboducg1 
dostępu do morza.

Rozstrzygnięcie niniejszo podleg* 
jąc<s odwołaniu się do Rady L ig i Na^ 
dów przyjęto b y ć m usi przoz oba rząd.' 
jako interpretacja konw encji z dnia 
listopada 1920 r. odnośnie do wszelkie* 
zaw artych w nioj spornych m iędzy ou 
państw am i kw estji kolojowych.

fte&Riiyracja z fte sifa lji.

W ARSZAW A, 15. Napływ riicmigr^ 
tóv? z Wcbtialji wzrasta z dnia na d:W 
Represje niemieckie wow oiuj^ wiel ti Pę; 
w kierunku powrotu do kraju. Spfa i  
rozm iJszcz;tiia te;iO elementu napotka 11 
znaczne przeszkody. W związku z tem® 
mawiany jest w prezydjum R.;dy m11’' 
sitów projekt* powołania specjalnego 
rzę<!u poświęconego zagadnieniu rozlo^ 
w^nia emigrantów z Westfalji oraz W, 
czyści Śląska Górnego, klóre zostaną P1 
Niemcach. ,

Co robi komlel „Pomocy Jfiśćom“ 1
W ARSZAW A, 15. P. marszałek 

czyński r:ie ma szczęścia w dobifrailj 
ludzi i tworzeniu organizacji. Powołaj 
przez niego do życia komilet pom ocy/'' 
com, działający inanem z nlejdo^- 
Ści kierownictwem p. Jtnasza dopt^w; 
dzit d o .całkowitej prawie anarchji w 7' 
kresie ak.ji* repatrjacyjnej. Typowym pfz] 
kładem pod tym wzgl-dem bidzie ob- 
koncentracyjny w Baranowiczach, 
działa kilkanaście organizacji, każda i 
swo ą rąkę. Należałoby wreszcie kr23 P( 
ł0ły ć  tej nisu^olnej. robocie, tak wa*1' 
nie tylko z-j'w zglęiiófl społecznych, 1£ 
j poliiycjnycb.

Polscy i Niemcy w Odesie.
K lS Z Y N ió W , 17. Z Odesy od?! 

nął statek «W idgor*, na którego p0» 
dzie o djech ali z Południow ej R osji N i^  
cy. W najbliższym  czasie  odjadą w’1
i am erykanie. Perostatki ju* są p o 1'1!
wysłane z Konstantynopola. W Ode
znaczna liczba Polaków czeka na Pr: 
bycie misji repatrjacyjnej. Głód i c 
le ra  wzmaga aif.

Przygotowania rosyjskich monarchii
KONSTANTYNOPOL, 17. Ro^i 

emigranci tłumnie w ostatnich dn1
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odjeżdżają do S e rb ii i B ułgarii, gdzie 
podobno b: rdzo rntc; syw nie form u;f| t. 
sw. „robocze drużyny* —  zam as owane 
nowe form ecje bojowe praw icow ców  
rosyjskich. Na czele o rganizacji stoją 
Szulgin i Paleołog. M onarchiści ro syj- 
tcy rozporządzają nowemi, bardzo du- 
tem i środkam i pienlęinem l.

Organizacja przcmylniclwa żjdowskiooo 
na kasach.

(Od własnego /coresp.J
W A R S Z A W A  11. Z Ł u ck a donoszą: 

Z powodu niedostatecznego obsadzenia 
g ran icy  wschodniej liczno rzeszo uchodź­
ców gromadzą się w m iejscow ościach 
nadgranicznych, następnie tysiącam i 
przechodzą na stronę polską. M iędzy 
uchodźcam i znajduje się w ielka liczb a 
*v• ów, którym  kom isarze sow ieccy w 
i iu.skirowie nadają charakter uchodźców 
polskich, notując ich  w lista ch  r.azw i- 
fckami polakiom i.

Likwidacja defensywy wojskowej 
i alarm/ zamachowe.

(Nowy skandal).
(Od właśneijo koresp.).

W A R S /A W A , 17. Rada m inistrów

ScV'waliła, jasc wiadom o, przekazanie 
on\petencji defensywy w ojskow e! cy- 

wi *jfin organom  politycznym . N eza- 
długo po u azaniu s i ;  w iadom ości o 
tu n  dwa pismo w arszaw skie: »Przegląd 
Wieczorny* i „ K u rje r P oranny" um leś- 
Lity wiadom ość, że w nocy z piątku na 
•obntę aresztow ano funkcjonarluazów  
•U- k»y policyjno-pol. tycznej, w ym a^alą- 
f e - nadzwyczajnego zaufanie, a ca ia  
»pruwa ma charakter czysto  polityczny, 
¿b ilio n y  rio znanych w ydarzeń 6 «tycz­
nia 1919 r- (żarnach na Rząd).

W  spraw ia tej «K u rjer P o ta 'i“ zw ró ­
c i  'dił d o  inform acjo do źró dła i do* 
w ».-Mał si * nost^pujących szczegółów, 
iciorc powtarzam  na odpow iedzialność 
^ K urjera": R zeczyw iście  na skutek de­
cyzji Raciy m inisfrów , w szczęto docho- 
ćzenio przeciw ko organom  cyw ilnym  
•łużby policyjno-polityczne), ale zaraz 
** wstępie zarów no organy min. sp ra ­
wiedliwości jak 1 organy bezpieczeństw a 
Publicznego przekonały się, ¿a decyzja 
Rady m inistrów  w yw ołana być m usiała 
^ fo rm a cja m i conajm niej nledokładnem l 
"  toku dalszych dochodzeń ujaw niło 

2 o  były czynniki, l.fńrym  zależało  
na td ys redytow aniu cyw ilnej służby 
bez Meczeńitwa.

O becne stadjum  spraw y jest talde, 
le p. m inister spraw  wew nętrznych nie 
Przyjął dym isji 70 w y łtry c h  funkcjonar- 
(uszów bezpieczeństw a publicznego, któ- 
rzy u czu li się dotknięci ubliżająccm  im 
posądzeniem.

Tenża .K u rje r  Pol.* donosi, ż 3 w 
ko łach dobrze poinform ow anych opo­
wiadano w czora), i i  m inister spraw  w oj­
skow ych p. Sosu! owaki ma w nojbliż- 
8 iych  dniach ustąpić swego stan o ­
wiska.

0 rozruchy w Bydgoszczy i poturbo­
wanie p. teiaszka.

B YD G O SZCZ 17. . W  dniu 23 bm. 
przed Izbą karn ą Sądu okręgowego W 
Pydgoszczy rozpoczną ruzprasvy są- 
d "n o  przeciwko uczestnikom  rozruchów  
*  iein m ieście w dn. 16, 17 i 20 czerw ­
ca rb. Na ław ie oskarżonych zasiędzio 
21 osób, z których kilka znajduje się w 
areszcie śledczym, reszta odpowiada 2 
wolności.

Sinieć msłżonki Haczalnika Peństwa
^ K R A K Ó W  17. (P A T). Pani Marja 

P iłsud ska zm arła d zis ia j rano w  sz p ita ­
lu  garnizonowym , w Krakow ie, gdzie 
przebyw ała, jako chora na zapalenie 
płuc. Chora zm arła w skutek ataku ser­
cowego.

ist
>#yi,
ini<

Wiadomości ielepfiGzne,
’^ T 1 ludności polskiej w

pov.»cv- (na Sl4 ( Lu) jest nad-w
zwycitt niebezpieczne, ^ d e n  P o lik ' 
hia jest paw er» sw e jo  życia. J

* (— ) Źródła greckie podają, | e 0. 
len#vwa priwciwko Turcji zostani«  p o d - | 
ję t i  »  ęa bliiszym  c ta ii« -

f - O ubernie Tam bov»ka, W o ro -| 
i O rłow ska w Rosji ogarnięte 

tą  prze* powstanie.
— o------

y m m  i r a i p i p
j  ii/ i i . f c i is O l  l i i ł i  Ł ' l i i l y *

(G łó d .— R e p re s je .— T e r o r .— P ie k ło ).

Od osoby p rzy b y łe j ostatnio z U- 
k ra in y  „K u rje r Lw ow ski* otrzym ał . na­
stępująco inform acje:

Pow stańczy ruch, tłum iony bardzo 
energicznie, zdaje się chw ilowo p rz y g a ­
sać, to toż bo lszew icy czują się zw łasz­
cza na U k rain ie  prawobrzeżnej, wcalo 
pewnio. Ten stan uspokojenia starają 
się bolszew icy podtrzym ać przez stoso­
wno zarządzenia w stosunku do wło­
ścian, wobec których o g ran iczyli re p re ­
sje, pozw alając na obrabianie pól i z b io ­
ry  wedlo dawnego system u, odpow iada­
jącego bardziej pojęciom  chłopa. R e k­
w izycję wstrzym ano aż do odwołania, 
co chyba oznacza chętkę dostatecznego 
obłowienia się, gdy zbio ry będą ju ż  ze­
brano. Do zebrania tych zbiorów u ż y ­
w ają obecn o bolszew icy niekiedy p o ­
m ocy wojskow ej.

W iadom ości o szerzącym  się g ło ­
dzie w R osji, tłum ią bo lszew icy energi­
cznie, karząc surowo za rozsiew anie ich 
głosząc równocześnio, żo „ogromne za­
p a s y “ żyw ności przyb yw ają ju ż  do Ro­
sji... z F ra n c ji, A n g lji i A m eryki. W y ­
dano zarządzenia w spraw ie p rzyw ró ce­
nia drobnego handlu i zakładania na 
pograniczu P o lsk i i R um unji kooperatyw 
celem zakupu i w ym iaru  towrarów. Ro­
b ią  również władzo boiszew ickio  sta ra ­
nia około uruchom ienia cukrow ni, przy- 
czem decydują się oddać ją  na w łasność 
poprzednim  w łaścicielom , o ile  tacy się 
zgłoszą.

Zapowiada się  tu również n ie ty k a l­
ność po lityczn ym  emigrantom, którzy 
m ają otrzym ać pomoc m aterjalną w ra . 
zle potrzeby.

M ają też p rzy stą p ić  bo lszew icy do 
uporządkow ania sanitarnego m iast i m ia ­
steczek.

Jedno z rozporządzeń mówi o wpro- 
wadzeniu „o ilo możności* ję z y k a  ukr. 
do urzędów. 1 Zalecono rów nież używ a- 
nio ję z y k a  ukr. na wiecach.

W tajem niczeni tw ierdzą, żo ca ły  
ten nowy ku rs snułeczny i p o lityczn y 
w yw ołany je st chw iiow em l potrzebam i 
i uw ażany jo st przez bolszew ików  za 
tym czusow y. Je st to m askarada ukazó-v 
nud którą panujoi przykra rzeczyw istość. 
W  W in n ic y  i ria g ran icy  ru m u ńskiej 
skupiło się m asa uchodźców z g ło d u ją ­
cej Rosji, wśród których szerzy się ty­
fus, czerw onka i choleryna. Głodni chcą 
dostać się do' R um unji, gdzie spodzio- 
wają się uratować przed grożącą im za­
gładą.

m i g a w k i .

Walka lokatorów  w V?ietkc> 
polib?!

(¡w) Nietylko u nas, w Kongresówce 
—- lokatorzy zdobywszy się ra j na silną 
wobec kainicniczników postawę— trwają na 
tem stanowisku obrony swych interesów i 
praw swych uszczuplić nie pozwalają. 
Nietylko u nas, gdyż i Wielkopolanie o- 
in ą sa ją  się z wpływów reakcyjnych i 
śm iało stawia ą czoio Lewiatanowi kainie- 
niczników w Poznańskiem.

Charakterystyczną jest wielce odezwa, 
wydana przez .Związek Stowarzyszeń Lo­
katorów “ na wojewóditwo poznańskie i 
pomorskie. Mówi ona:

,My, obywatele Wielkopolanie, człon­
kow ie Stowarzyszenia Lokatorów, należący 
do różnych warstw, wzywamy PP. posie- 
dzfcieli nieruchomości, rolników, przemy­
słowców, bankierów i kupców, aby się 
Ocknęli i przerwali gonitwę za mamoną, 
rozejrzeli się wkoło, a zobaczą przed sobą 
pr/epaść, zaś za sobą zgliszcza i płacz. 
Niestety, zgliszcz, ani wdowy, ani sieroty, 
ni inwalidzi, którzy ofiarowali zdrowie 
swe za Ojczyznę, łzami ugasić nietr.ogą, 
bo studnie łez i cierpliwości się wyczer­
pały. Lud nie zniesie długo cierpień nań 
przez przeciąg lat się walących i dlatego 
i i  znikąd pomocy nie dozna,:e stare dobre 
zasady i podstawy usuwają się mu z pod 
nóg a zgliszcza wydaja coraz wiąksze ję­
zyki płomienne ku przestrodze. Ponieważ 
lud pracujący daremnie dotychczas walczył 
o polepszenie bytu, więc do Was, wyżej 
wymienionych w-ołamy abyście Wasze 
wpływy rzuęili ną szalę i malerjalnie po­
mogli najspieszniej dając część zysku wa-V 
w cg9 zyskanego na ludziach, ludu na bu-1 
dowę dóraów, ch!eb dla wdów I sierot i 
inwaiidów, Nie w yzyskuj;ie - głodowej s y - l 
tuacf  ? bądźcie umiarkowani w zysku, bo 
wszystkie te ciężary waszych zysków r.asz 
lud dźwiga. W ywrzyjcie wpływ by nie-

K o n g r e s  N .  P .  R .
W  dniu 4, 5 i 6 w rześnia r. b. od­

będzie się w K rakow ie I I .  Kongres N.P.R. 
Program  obrad następująoy:

1. Sprawozdanio G. K. W .
2. Sprawozdanie K lu b u  Poselskiego
8. Program  N. P. R.
4. Statut N. P. R.
b. W y b o ry  R ad y Naczelnej.
C. W olno w nioski.
W  obradach biorą u d zia ł: 1> dele* 

gaci w ybrani w stosunku jeden delegai 
na 500 członków, opłacających podatek 
partyjny; 2) członkow ie R ady Naczelnej 
i G. K. W.; 8) posłowie oraz 4) redakto­
rz y  p ra sy  partyjnej.

D elegaci w inni m ieć zaświadczenio 
odnośnych organizacji, żo są w ybranym i 
delegatam i i że reprezentują wym ienioną 
w zaśw iadczeniu ilość członków.

W  K rakow ie po spraw ozdaniu i za­
rejestrow aniu zaświadczeń, d*elegacl 0- 
trzym ują b ilety  w ejścia na Kongres.

r:ą  i jię  skończył a nastąpiła zdrowa go­
spodarki i zdrowe waluta, która uchroni 
pr.ed ciągłą u!alką i upadkiem »obotniks, 
bo j .’go upddelr, bidzie upadkiem W.is-.em- 
Więc oprzytom niałe, by me było za 
pó in o".

Z  kraju.
Odbierania izw rn ó w  zabranych Polsce.

— Z wywiezionych z Polski przez Niem­
ców dzwonów, udało się dotychczas odnaleźć 
87 sztuk. 3 dzwony wysłano do kraju, tak żo 
w połowie sierpnia można się spodziewać ich
Eowrotu. Waga 73 dzwonów wynosi 22.163 kg. 

zwony te odesłane zostaną do komisji rewin­
dykacyjno! w Warszawie, a stamtąd ao posz­
czególnych parafii.

Katastrofa kolejowa w Bukown‘&.
— Zdążający onogdaj pociąg towarowy z 

Olkusza, ulogł pod Bukownem katastrofie.
Przyczyną wypadku było pęknięcie łączników.
Zderzenia było tak silne, iż 7 wagonów uległo 
zupełnemu rozbiciu, trzy zostały poważnie 
uszkodzono, 2 1 ¿oj. Z pod gruzów wydobyto 
zwłoki .młodego chłopca i ośmiu świń. Kata­
strofa spowodowała parogodzinne wstrzymanie 
ruchn.

Propaganda bolszewicka w Polsra.
— „Lo Journal de Pologno“, wychodzący 

w Warszawie, dowiaduja się z Kopenhagi, że 
kierownikami propagandy bolszewickiej w E- 
uropio są: dr. Adler w Lipsku, dr. Pregner, Jung 
1 Bżowski w Warszawie.

E p id e m ia  e ® 9 3 d f ig  n a d  M z a .
Nigdzie rozwody nio są tak częste jak w 

Anglji. Zwłaszcza od ukończenia wojny, sądy 
zarzucono są do tego stopnia skargami rozwo­
dowymi, iż uporać się z nioml nie mogą. Li­
czba rozwodów w samym Londynie dochodzi do 
2000 od stycznia r. b. Procedura jest przytem 
bardzo skrócona; o ilo strona pozwana nie sta­
je, sędzia wyrokuje w joj nioobecnośoi. Więk­
szość stron — nie 6 taje.

Bywają jednak sprawy rozwodowo, w 
których obecne są obydwie strony, zwłaszcza 
gdy należą do sfer lepszych, któro jeszczo li­
czą się z opinią. W tych wypadkaćli, gazoty 
łaknąco sensacji ~  a pod tym względem prasa 
angielska zajmuje pierwsze miejsce, uznają za 
obowiązek zdawać sprawę z najdrobniejszych 
szczegółów, nie krępując 6ię drastycznym Ich 
charakterem.

Biorę do ręki pierwszy lepszy numer ga­
zety londyńskiej i oto w rubryce sądowej czy­
tam: 1) Rozwód lorda. Bessie Alicja Margrabi­
na Conyngham prosi o rozwiązanie małżeństwa 
/, Fryderykięin Williamem margrabią Conyng­
ham celem umożliwienia jej zawarcia innogo 
małżeństwa. Przyczyna normalna wiarołomst- 
wo. Szlachetny markiz palat ufektom do baro­
nowej Canybek, której mąż tym czasom uzys­
kał Juź rozwód

Rozwód został wyrzoczony. 2) Wice-ad- 
inirał sir (trzy imiona pomijąmy) Nicholson 
pro3 l o rozwód z żoną (z domu Porcelli-Cust) 
ż powodu jej wlarolomstwa z kapitanem Jonos, 
z amerykańskiej marynarki. Małżeństwo było 
nioes starsze, trwało bowiom od 1900 roku. Z 
rozpraw sądowych dowiedziano się, żo panią 
admiralową schwytano na gorącym uczynku.
Prawda, żo od 1918 roku skłonić usiłowała mę­
ża do separacji. Kozwód zostr.ł wyrzeczony.
3) 1’eckham prosiła sąd o rozwód z mężem po­
rucznikiem marynarki G. K. Pockain^ z powodu 
okruol ństwa i wiarolomstwa. Żyła'w prawdzie 
niecałe trzy lata z mężem (będąc rozwódką, 
ale skarży się, że często był pijany i brutalny 
w obejściu.

Prawo anglikańskio jest na punkcio roz­
wodów bardzo liboralne; wyłączając zupełnie 
władzę duchowną powierza jo Bądom cywilnym.
Drugą przyczyną, — to umysłowość anglików.

Uważają m łżeństwo za spółkę którą 
można w każdej chwili rozwiązać. Jest to pro­
ces kosztowny, bo wogóle prawowad się w An­
glji mogą tylko bogacze, i dla tego biedni u- 
zyskują od sądu bezpłatnych obrońców z u- 
rzędu. Alb czego wszystko nio robt się, aby 
pozbyć się niemiłej towarzyszki życia i połą­
czyć się z inną — milszą.

Jeżeli nietrwałość małżeństw angielskich 
rzuca dziane światło -na pojęcia moralne spo­
łeczeństwa, to warunki wśród których rozwody 
są zyskano dowodzą, iz krwawe satyry Oskara 
Wilde’a w zmagający pesymizm Gerharda ^!ja- 
w,a nie tylko nio wyjaskrawiają ciemuych 
piam życia angielskiego, alo obchodzą się z 
niemi za łagodnie,

Polonus.

ti L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L I S T Ó W  $
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l  ż y c ia  o r s e l z a f i i  i l  P . B .

Z e b r a n i e  Z a r z ą d u  O l r r ę g o -  
w e g o «

V/ niedzielę, dn. 21 bm., o godz li i  
rano, w Klubio NPR. odbędzie się po­
siedzenie Zarządu 0 ’cręgowugo. W szy ' 
stkle organizacja w 0 ^ rę £ u  obow iązane 
są przysłać swych delegatów.

K t s n f s r o n c j ^  p o l H j f c z n a  H P H .
W sobotę, dn. 20 bm., o godz. 5 

popoł., w lo kg lu  PZZ. (G łó w na 31) od­
będzie się konferencja polityczna N PR. 
Przedm iotem  obrad będą sprawy, z w ią ­
zane z kongresem  N P R . W stęp za legi­
tym acjam i. «

■ U d z isł posłów łódzkich konieczny.

H u m o r «

B U D Ż E T .

Nsbz budżet państwowy, tak mocno spóźniony* 
Dał nam w deficycie miljardy, miljony..
Z większości pozycji zioną deficyty 
A sumy bajońskio mkną w zawrotno szczyty...
Jedno tylko nasze ministerjum,. skarbu 
Jakoś się pozbyło strat nadmiernych garba 
Go prawda, nlowklkle wykazało zyski,
Lecz gdy człek rozpaczy jest już niemal bliski,
Zawszeć to pociecha, budząca nadzioję,
Żo się tam uo skarbu trochę grosza lejo...
I choć żei, człowieku, strapiony przybity. 
Wiedz, żo w innych państwach też są... deficy­

ty!..
Cieszyć się należy, boć się dobrze stało,
Żo jest iniuistecjuiii, co strat nam uio dato!... -

Es.

O S T R Z E Ż E N IE .

Świat dzisiaj w walce o byt, w ciągłych In­
tryg sieci

Zapomniawszy o Duchu, Jakby w przepaść le­
ci...

Upojony żądz różnych, namiętności warom 
Człowiek rozkoszy chciałby mieć na ziemi ha­

rem...
Niema dla nas świętości to, co czczono wieki, 
Nio moźa zmysłów naszych okiełznać przyroda 
Świat ducha tak jest dia nas obcy i daleki 
1 bruka się niojodna w bagnio dusza młoda...
Alo godzi się pomnąć, źe są prawa ¡wardo 
Których nam nie poiwoll niouznać natura 
Nie pomogą tu haala huczące i hardo.
Zemści się bdzlltośnie Nemezis ponura 
I nałoży na ludzi takie straszne pęta 
Żo ludzkość jo przez wieki wieków popamięta!.

Es.
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P i o t r k o w s k a  £3s*. 1 7 ,  d ru g ie  p o d w ó rzo .

9 -1 0 chor. dzieci codztex
B—10 choroby oczu

10—11 choroby wewnętrzne *
11 — 12 cbor. skórne 1 wcoer. •
11—12 choroby kobiece *

IH/2-1 chor. »zewnętrzne 1 dzie­ •
cinne (płuc i serc)

12-1 choroby chirar, i koblec« r
1 -2 chor. skórne 1 wener. i

e—4 choroby ocza r
3 -4 choroby ehlrur. Łoblece
3—4 chor. wewnętrz, i dziecia.
4 -5 choroby nerwowo (ci. trcd.l

1){-’—2ij' choroby k obiec# c odzień.
Id »-£1/ choroby nerwowo

1 £ |: - 1 ^ choroby nosi, etrdłal aszw >
-910 choroby nosa gardła 1 bsz* •
4 -  D chore by oczu - w

10-11 chor. dzieci *
4— B chor. wenerycz. i akórue
3—4 chor. aoja m m  1 gardła

dr. Z le c ia ł1 
(Sr. G a rliń sU i 
dr. {3afićsieSc! 
sir. D utltlew ica 
Ćr. Ł u g o w skt

dr. O siecki 
dr. f ir t y f ik ls a la z  
dr. S & u sie ivi«x 
dr. M ic h a ls k i 
dr. Ri& rks 
dr. JaSsitl 
dr. K S Ilte lstscd l 
dr. R ia n .  J a i i l c k l  
dr. S ta rz y ń sk i 
dr. C z s p łio k l 
dr. 6 * ld b a ra
d r. K a rn la k i
Dr. Howrickl 
Dr. 8 t » » o w c iy k
A lt c a k c rg a r

UWAOA; 1)) JUWWAA.WI* v i « « u  »41CI1 pruci
Pcrada 200 » k .  O p t r t c j t  i tp t t r u n k i  wszelkiego fodx»]u—od *«owy.
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E

D E SL izio „ D O L I B T A  A .*1 iJŁ l. S i o n l Ł i e w i o z a  -4LO.

Bzté! Arcydzieło sztuki kinematograficznej. Monumentalny sensacyjny dram at w 6 częściach p. t.
.1

Dziś!

„ A N G E L O ’ l

Początek o godz. G-ej, w 
soboty o godz. 4-ej, w świę­

ta o godz. 3-ej.
UWAGA: W dni powszednio ceny miejsc niskie. W soboty, niedziele i święta podwjtfszono.

fIT WTTJTT Tv-nr.fi rmtr:trjmirm:wBi.'itrr.n

Nwajlcęijsze w naszyme mście Każdy powinien przyjść i zobaczyć potężne arcydzieło z dnia 11 listopada 1918 r. p. t.

K i n o - P o p u l a r n e  I d z i e m  d o  c i e b i e ,  P o 8 s k © f  m a t k o  n a s z a
m #■ ł «-«V AL A M aA aIaaU  Arl Kl M VTI M T A  IT1 T T r t i r  M « 1 „ .  1. 1 /  . ... M H A V. . _ *1» _ . (A __14 9 _ .__ t  i|% ■ - _* .. ..1 „  4ironf.tar.łynoweka 18.

Dla dzieci i młodzieży úozwlone.
F r a z  w  <L»cíir¡!

Dramat w 5 częściach według sconarjusza p. Nlmy NI0V1LLI. W rolach głównych: p. iioo  'B n m lllan o  I S ta n is ła w  G ruseo icyńslti.
O ł ó w no e o o n y :  1. Wskrzoszcnie Państwa Polskiego. 2 W dniu 11 listopada 1918 roku przyjechał do Warszawy z twierdzy 
niemlocklej Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 1 objął rządy w Polaoe. 3. wojsko polskie rozbraja niemców 1 odsyła ich ilo 
kraju. 4. Naczelnik Państwa J. Piłsudski objął komendę nad wojskami polakiem!. 5. Ludność posplosznlo chwyta r.a broń, aby 
wywalczyć wolnofto Polski. 0. Utworzenie Itządu Narodowego. 7, Spokój 1 lad Jest w Warszawie 1 w całej Polsce. 8. ’/wycię- “W** 6» 
gtwa wojska Polskiego pod Grunwaldom. 9. Wawel—siedziba królów polskich, oraz inno zajmująco momenty.

Letni i zim owy te a tr
3 3

Ú
Dyr. S. KUPERMAN. 

l a %rt c z in n a  ad  (■ 3 po  poła

Dziś i codzienni» o tj. 8 .3 0  w iecz . — P rogrsm  Jfs 7« Zupełnie now e "1^13
J © z e f f ; j  B o r o w s k a  i E .  R e  d e r a  I B e d e n o w a  I M . P o d o l s k a  ! F .  K o n i u s z y f a s k a

Znakomita polska pieśniarka. | Król śmiechu. |  Kupleclstka. |  młodociana płosnka. |

R. Głowacka I A . Dobrański I Z .  Uilas I D u e t Mastings I Lilii i Edwin
Śpiew. I Humorysta. |  Śpiew. I Nowe tańce. |  Nowo tańco.

F U T E R M A N I ' ? ' ? ' ?  —  w  y  p ™ ‘islaw,en1»i \ j  i i _ M i v i n m i  . . . b 4 p,;,»ko5ićiii ------  t f a  d i - o o i  ■ m łn d z ip z y -

Typy ulicy.
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| |  8 k l. S zk o ła  H an dlow a Że ń s k a  f í

I c . w a s z c z y n s k i e j I

l i  15)» =K=
fi m E /am iny  29 i 30 sierpnia. & 

Likcje 1 września.
* Hth

7*7 Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie 
H  od 10—1 po poi. =h-
M 1

S klas. S zk o ła  KkindSowa
Łó d zkie g o  T o w a r z y s tw a  

S z e r z e c ia  W ie d zy Handlow ej
u f. G d a ń s k a  (D łu g a )  4 5 .

Zawiadamia sił}, i e  egzam iny w stępne 1 poprawkowe 
rozpoczną s ię  20 sierpnia, lekcje zaś 1 września.

Podania przyjmuje kancelarja S zk o ły  codziennie od 
godziny 10 do 1-szej w południe z wyjątkiem soboty.

Absolwenci S zko ły  korzystają z  praw na równi z 
w ychowaócam i szkół państwowych,  
oęoo— i D yrek to r  Szkoły: ROMAN TULIN.

i Seminarjuni Nauczycielskie żeńskie
| H e l e n y  C h o l e w i c k i e j

( P i o ^ J i o w s U a  I2 £ J).
! W roku szkolnym 1921/22 będą czynno kursy: 1-szy i 2-gi,
! odpowiadające klasom 4-ej i 5-cj oraz przygotowawcze, od- 
! powiadajaco 2-ej i 3-ej klasie. Zapisy od 22 sierpnia  m ię­

dzy l l - s t ą  a 4 -tą. 2335—5
i* . ą ą j j i^ nnm i r  ¿wilii¿■iiV~7rT:<<ł wi’« u r a iŁ gM ^^ — ii r im  kpu.-..-*-zy- ktittw j;

S aklasc^ e £:i;nsiaz|um filologiczne
g .  P R A U N # ,  D z i e l p a  5 ? .

U

E gzam in y wstępne rozpoczną się 27 sierpnia 
o godz. 9 rano. Początek le k c ji 1 września.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ą b ó m

Le ka rza -d e n tysty M. P H I I S S
145. Piotrkowska 145«
D la  k la s y  r o b o t n ic z e j .  " ^ j  

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p ra w ia n ie  z ę b ó w  
o p ła ta  p o d łu g  ta k s y .

i M  iI m a m a
S ta c . Przechow a, pow. Świecie, Pom orze. 

Największe Mjyny na Pomorzu, polecają 
w ładunkach wagonowych

H ą k ę  Ż j j i p i a  1  P s s e s B u ś s s
N a  żądanie s łu żym y  op róbkow an em i oferiam ?

Krem f í E ^ G } S Si

DRUKARNIA AKCYDENSOWA

I f 3 P R . . Ä . O A  “

Przyjmujo obstalnnkl na 
roboty drukarskie np.;
Rachunki, Blankiety, - 
Cyrkularze, Kwitarjusz# 
Afisze, Programy i t. p.
Dla Stowarzyszeń i or­
ganizacji robotniczych 
znaczno ustępstwo. ::

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

Z d o ln i

L i t o g  r a f - r y s o  w n  i k  

i  P r z e d r u k a r z  (u m d r u k a r z )
Potrzebni na dobrych warunkach do Zakładów Gra­
ficznych BOLESŁAW KOTKOWSKI i S-ka, Łódź, 

Piotrkowska Nr. 91.

Radykalny środek przoclw
O p a lc n iź n ie  i P ie g o m
Do mbydai w skład, apt., aptekach 

1 perfume-Jich

D y i S . n i  ; .i $ : ; ]
Choroby wewnętrzna 

Z IE L O N A  Nr. 3.
Przyjmuje od 8 do 9 rano 

i od 5 do 7 po poi.

ChoroŁy sińrn 2 1 weneryczne
D r . L E p O T O Í Z

K o n a t a n t y n o w o l i a  12
od 9 — 1 i od 6 — 8 wiecz. 

Panie od 5 — 0 po poł.

iß-L

Potrzebne
s z w a c z k i
do szycia fa rtu ch ó w

POKORSKA 3 (Srwłnla) Brym, 
tru c ie  wejścia na Iowo, parter.

Powrócił 
D r . L .  P R Y B U LS K I

Choroby skórne, włosów wene­
ryczne, moozopłciowe (nlemoo 

płn.) od »—1 1 5—8 od 4—5 
dla Pań. 

ZAWADZKA *  1.

Ogłoszenia d cline. 
A. A. A. Kupuje rii!'
dywany, Rnrderobę, ticiizrę, mi- 
szyny d > . :>a. Płacc nsjłspie). 
Laznil, Benedykta 28, m. 13, ) » t-"
ter. ______________ 2SOI—25
pichecka Helena zagubiła k iitę 
^  od płszportu, wyóaną x ia- 
brrkl Heinzla 1 Kuclt i t r». 
Tworiiiezik Wiktorji zagubił« 
•L' kjiąieczkę, wydaną z Pol.  Zw. 
Zaw. „ 2 9 1 5 —1

B u c h a l t e r i a  i ”,“ ,!“ ; .
handlowa, j-nwo Lamllowo, wek­
slowe, bluroacić etc. Razem mk. 
4800. Zapisy codzleunio. Te»* 
dor Oressman. Ł|fnVlcwlczn 29.

Dwornlcznic Wiktoria zagubił* 
paszport nliuiiccli, \vjr4auy

w f i O d z l . _____ 2014—3
/jr»bska Fratidizka zn^ubila 
”  paizport poUH, wyd.iiiy w
Łodzi._______________ 2920-3
l/ra-vczyk Anoa jugublu pafz- 
*» port »itmUtU wydany w 
gm. Podoiło.

NaTiczycioi
tyk», posiadająca í'wladertwo u- 
kcńczeniJ Iiiityłulu Poiiagog!«*- 
nesco prij  Wolre) H./tciinlcy 
Polskiej w Wars-awfo, poizuka* 
je zajęciu w Sikol.: Sreduiej. 
Spefijalni'íí UMorja. Ofoitv \r 
adm. .P u e a '  dla „N.*. » 2 - 1  
ATagocka lítTéñx źagu^fil Kon- 

troikę dcp;.ti‘s -vi. wy<’aaą * 
Widzewskiej Manufík’uty lítwel« 
nlane). _________ ri!2 —1 ,

Pracownia obuwia
Adntna V/.iIasí, R ig o - ' i i . a  Ni 14 
Poleca: m< dnmskl'i p>> ce­
nach umiar-.owanych, z.mcíJ z* 
swe) trwałości, przyjmuje obs-.a- 
enki.___________________2 v i2 - 1 0

Poszukuje síq
dyni.  ̂ rełtauracyjn^ i marrazy- 
nlerkę. Z«ioi'entc KsnJo; rjat»- 
ur«¿ji .Tcatr.ilr.aj“, Di!«1' 3 18.
godz, 2 -3 . ____ 1917-1
przybląkat się ['¡e> mcznrnlk 
* buły w czaine i s íí'e  laij, 
odabrai można za zwrotem Kc«z- 
tów. Pric.azi 8 n dfcrotey._

P o t r z e b n a  E T ' » « .
Praln ią__________________ 2923 - 2
"pL 'wiñski Włldy*ław zagubił 
'  t y r o :z a .o w y  dawó.1 o»o b u ty ,  
w y d a n y  w  gm. Zad/Ir"-  2005-9

1 ’o t m b n t
boty nieb'owc, P io l r i o r . ska 17.
C U p ln c i ia. 2910—3

S e r n d a m
adm. . Praca*._________ 2 J 0 3 - 2

Ś.vi.iirek Szc¿er»n z t^ u b i ł  kar­
tę bi ' term!now{go u r 'o p '1, wy­

daną w Brzezinach. 2912 — 8 
f l^a r" j t i  v. sk tamu Illisow i s. ra- 
A d .i»«o  ii a dworcu Kali’ l'lm 
ty a  »asowe zaiwladczeoi» zwol- 
Łienia z wolska t św iadectwo 
pr*cy, ul. W lc~.i 7, 2 ii3 - l

Zrt-wiini*'vskT StauIsiTw"za;:ubił 
p.mport niem'ecki, wydany 

W Lodzi, oraz knrtę pon-o!anl» 
rocznika 18S0 wydaną z P. K, U. 
■wrą« pieniędzmi. Łasl.awy ’<.na- 
azca proezony jest zwn t samych 
paol rów na Lipowy N> 71

Z ginęła legitymscja, wjdaua 
przez Dyrek. Ko’. El. Łódzk. 

na łtnl<{ Józely 1 Stehna Keroł> 
erykt 2882- - 1 ---------------------------------------
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